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Nowe projekty ustaw na Radzie Ministrów.
Nadzwyczajna komisja rozjemcza dla górnictwa.

WARSZ AWA. O n e g d a j  o d b y ło  s ię  
p o d  p r z e w o d n i c t w e m  d . p r e m j e r a  Ko- 
ś c ia łk o w s k ie g o  p o s i e d z e n i e  Rady M in i ­
s t rów.

R ada  Minis t rów przy ję ła  p r o je k t  us ta  
wy o t r y b u n a l e  s t a n u .

P o d s t a w o w e  z a s a d y  o d p o w ie d z ia l ­
nośc i  k o n s t y t u c y j n e j  c z ło nk ów  rzędu ,  
p r e z e s a  Na jw yższ e j  Izby Kontrol i  P a ń ­
s t w a ,  po s łó w i s e n a t e r ó w ,  oraz  us t ro ju  
T r y b u n a ł u  S t a n u  z a w a r te  są  w u s t a ­
wie k o n s t y t u c y j n e j .  Z a d a n i e m  pro^ekto  
w a n e j  u s t a w y  jest  ro zw in ię c ie  i uzu p e ł  
n ie n ie  z a s a d  ko ns ty t uc j i .

W d a l s z y m  c i ą g u  o b r a d  R ad a  Mini 
s t r ów  p rzy j ę ł a  p ro je k t  u s t a w y  o ob l iga  
c jach .  P a ń s t w o  pol sk ie  n ie  po s i ad a  do  
ty c h c z a s  jednol i te j  u s t a w y  o b e j m u j ą c e j  
ca ło k sz ta ł t  z a g a d n i e n i a  k r e d y t u  ob l ig a  
c y j n e g o ,  p r o j e k t o w a n a  u s t a w a  m a  na  
ce lu  w y p e ł n i e n i e  tej  luki p rzez  u p o ­
r z ą d k o w a n i e  s t a n u  p r a w n e g o  w z a k re  
s ie  e m i t o w a n i a  ob l iga cy j  n a l e ż n e g o  jej 
mi e j sca  w s y s t e m i e  k r e d y t o w y m .  W p ro  
w a d z a  o n a  z a s a d ę  ogó lna ,  że e m i t o ­
w a ć  obl iga c je  m o g ą  jedyni e  osoby  
p r a w n e ,  u s t a w o w o  do  tęgo  u p o w a ż ­
n i o n e .

R ad a  Minist rów przyję ła  p o z a t e m  
p r o j e k t  u s t a w y  o z m i a n i e  r o z p o r z ą d z e ­
n ia  P r e z y d e n t a  R, P. z dn.  16 lu t ego  
1928 o p raw ie  b u d o w l a n e m  i z a b u d o ­
w a n i u  osied li .  Przepisy  p r a w a  b u d o  
w l a n e g o ,  t r a k t u j ą c e  o z a b u d o w a n i u  o- 
siedli  nie zaw ie ra ją  d o  te j  pory  d o s ta  
te c z n y c h  p o d s t a w  d o  r e g u lo w a n ia  za bu  
d o w a n i a  os iedl i  p r o j e k t o w a n y c h  lub za 
kłada.nych.

N o w e l i zac ja  m a  na  celu  u s u n i ę c i e  
b r a k ó w  o raz  u ł a t w i e n i e  rea l izacj i  p la -

TOKIO. Wiadomość o zamordowa­
niu premjera Okada podczas zamachu  
stanu okazała s ię  nieprawdziwa. Premjer 
Okada żyje.

Premjer Okada więziony był przez 
powstańców, co  było być m oże przy­
czynę, że władze nie zastosowały ostrzej 
szych środków przeciw zbuntowanym.

Jak słychać, powstańcy po w targnię­
ciu do siedziby premjera zamordowali 
przez omyłkę jego szwagra pułkownika 
w stanie spoczynku Denzo Matsui, który 
był bardzo podobny do premjera.

Stłumienie powstania.
TOKIO. Wojskowy gubernator stolicy  

gen. Kaszii, wystosował przez radjo o- 
dezw ę do zbuntowanych oddziałów, wzy 
wając ich do poddania się.

W sobotę o godz. 5 .30 rano cesarz  
wydał rozkaz wojskom, znajdującym się  
pod dowództwem  gen. Kaszii wyparcia  
rebeljantów z gmachów państwowych. 
Wykonanie tego rozkazu zostało jednak  
opóźnione, aby dać buntownikom m oż­
ność opuszczenia bez walk zajmowanych  
przez nich gmachów

Gdy wojska rzędowe rozpoczęły ak- 
ję, rebeljanci poczęli poddawać s ię  ma- 
lem i grupkami

O godź. 7 .45 wojska rzędowe zajęły  
główną kwaterę powstańczą, zainstalo­
waną w urzędowej siedzibie prezesa  
rady ministrów.}

n ó w  z a b u d o w a n i a ,  b ę d ą c y c h  p o d s t a w ą  
u p o r z ą d k o w a n i a  osiedl i .

Skole i  R ad a  Minist rów uchwal i ła  p ro 
j e h t  u s ta w y  o p a s z p o r t a c h .  D o t y c h c z a  
s o w e  p rzepi sy  m a j ą  p r z e w a ż n i e  c h a r a k  
tfer t y m c z a s o w y  i by ły w y d a w a n e  d o ­
rywczo ,  o d p o w i e d n i o  d o  po t r ze b  da  
ne j  chwil i .  O m a w i a n y  p r o je k t  k o m a  
s u je  w M in is te r s t w ie  Spr aw  W e w n ę t r z  
ny ch  ca łość  p o s t ę p o w a n i a  p a s z p o r t o w e  
go,  o raz  u p r a s z c z a  t r y b  p o s t ę p o w a n i a  
p a s z p o r t o w e g o  przez  z n ie s i e n ie  d u a l i z ­
m u  p o m i ę d z y  w ł a d z a m i  a d m in i s t r a c j i  
og ó ln e j  a w ła d z a m i  s k a r b o w e m i ,  u j m u  
jąc te rn  s a m e m  ca ło ść  z a g a d n i e n i a  p o d  
k ą t e m  w id z e n ia  zn ie s ie n ia  zb ytn ie j  for 
mali s tyki .

ASMARA. Jak już pokrótce dono­
siliśmy, góra Amba Aladzi, która stano 
wi pozycję kluczową i północne wrota  
do Abisynjł, zaięta została przez wojska 
włoskie bez w iększego oporu ze strony 
abisyńskiej W szystkie m iejscowości,  
uwzględnione w planie ofensywy, zosta  
ły osiągnięte.

Dwa korpusy włoskie podjęły m a ­
newr, okrążający na obszarach Tembfen, 
oby zmusić rasa Seyuma i rasa Kassę 
do przyjęcia walki, lub rozdrobnienia  
ich armij na niewielkie oddziały i wy-

Bez względu na groźne ośw iadczenie  
gen. Kaszii jest rzeczą mało prawdopo­
dobną, aby uczestnicy buntu skazani z o ­
stali na rozstrzelanie — biorąc pod u 
wagę sympatię jakiemi c ieszą  się  w ło ­
nie armji. Decyzja wyparcia powstańców  
powzięta została, jak sądzą, pod naci- 
skiej przedstawicieli marynarki wojennej, 
którą użyto do stłumienia powstania, 
marynarka bowiem jest wroga usposo­
bione do piechoty, przyczem na zaostrzę  
nie stosunków między temi rodzajami 
broni wpłynęło zamordowanie przez pow 
stańców dwóch admirałów marynarki. 
Pozatem oddziałów marynarki użyto dla 
tego przeciw rebeljantom, że  ci ostatni 
c ieszą się sympatją wśród innych puł 
ków piechoty, wobec czego  na pułkach  
tych nie można było polegać.

O godz. 12.50 powstanie było o s ta ­
teczn ie  stłumione. Bunt stłumiono bez  
jednego wystrału.

LONDYN. Z Tokio donoszą, że 18 
oficerów, którzy byli kierownikami bun­
tu, pod naciskiem władz odebrało s o ­
bie życie strzałami z rewolwerów.

Wiadomość ta nie została dotąd po­
twierdzone, to też należy odnieść s ię  do 
niej z rezerwą, tembardziej iż min. woj 
ny donosi, iż usunęło ze stanowisk 15 o- 
ficerów, którzy byli przywódcami pow 
stania, w tern 3 kapitanów, 5 poruczni­
ków i 7 podporuczników.

TOKIO. Główny przywódca powsta­
nia kpt. Nonaka popełnił samobójstwo. 
Pozostali oficerowie, którzy brali udział

Dale j  R ad a  Minis t rów pr-zyjęła p r o ­
j e k t  u s ta w y  o z m i a n a c h  i u z u p e ł n i e ­
n ia ch  p r a w a  gór n ic zego .

Wre sz c i e  R ada  Minist rów przy ję ta  
p r o j e k t  u s ta wy o z m ia n ie  u s t a w y  z 
dn ia  22 c z e rw ca  1925 r. o w y śc ig ach  
k o n n y c h ,  p ro je k t  u s ta w y  o  p a ń s tw o w e j  
S zk o le  M or sk ie j  w G d y n i  oraz  p ro je k t  
u s t a w y  o o d z n a c z e n i a c h  c u d z o z i e m ­
skich.

P o z a t e m  Rada  M in is t r ów  powzię ł a  
u c h w a ł ę  w s p r a w i e  p o d d a n i a  z a ła tw ie ­
niu z a t a r g u  zb io r o w e g o  p o m i ę d z o  pra 
c o d a w c a m i  a p r a c o w n i k a m i  w k o p a l ­
n ia ch  wę g la  n a  o b s z a r z e  w o j e w ó d z t w  
k ie l e c k i e g o  i k r a k o w s k i e g o  przez  n a d  
z w y c z a j n ą  ko mi s ję  roz jemczą .

cofania się na pełudnio zachód.
RZYM. Oddziały abisyńskie, bronią­

ce  Amba Aladzi, nie liczyły w ięcej niż 
10 000 ludzi. Oddziały te wchodzą w 
skład armji rasa Mulugety, który doko­
nywa obecnie  reorganizacji swych wojsk 
w okolicach jeziora Asiengi o 50 kim 
od Amba Aladzi, gdz ie  oczekiwane jest 
przybycie nowych kontyngentów gwardji 
cesarskiej oraz kolumny pod dow ódz­
twem  rasa GhetaCziu, która posuwa się  
od Kworam ku północy. Strzelcy alpej­
scy, posuwając s ię  dalej, zajęli szereg

w powstaniu, zostali osadzeni w w ię z ie ­
niu wojskowem Podoficerowie zaś i sze  
regowcy znajdują się pod aresztem k o­
szarowym.

Poza 15 oficerami, wydalonymi wczo  
raj z szeregów armji — usunięto rów­
nież dalszych 5 oficerów.

Nowy rząd „prawdziwie 
narodowy".

TOKIO. Osoba nowego premjera, 
który będzie miał za zadanie opanowa­
nie skomplikowanej sytuacji po st łum ie­
niu rewolty wojskowej, szczególnie  in te­
resuje japońską opinję publiczną.

Nowy gabinet ma być gabinetem  na­
rodowym w całem  tego słowa zn acze­
niu.

Partja Sejukai (konserwatyści.) pragnie 
aby nowy rząd był rządem narodowym, 
popieranym przez koła wojskowe, poli­
tyczne, gospodarcze oraz c ieszący  się  
sympatją sejukai.

Koła dworskie wyrażają opinję, że  
nowy rząd celen  sprostania sytuacji b ę ­
dzie musiał prowadzić politykę zagra­
niczną, wewnętrzną i gospodarczą wedle  
nowych zasad.

Z kół dobrze poinformowanych do­
noszą, że następcą premjera Okada ma 
być osob istość ,  która stała poza aktyw-

Manifestacyjne powitanie 
min. Becka w Brukseli.

BRUKS ELA.  —  W c z o ra j  p r zy b y ł  d o  
Bruk se l i  polsk i  m i n i s t e r  sp r a w  z a g r a ­
n i c z n y c h  p.  J ó z e f  Beck .

P o w i t a n ie  m i n i s t r a  B e c k a  mi a ło  c ha  
ra k te r  n ie z w y k le  s e r d e c z n y  i da ło  
p o w ó d  do  wie łk ie j  m a n i f e s t a c j i  na  
rzecz p rzy jaźn i  po lsk o  belgi jskiej .

Na  d w o r c u  zebra l i  s ię  l iczni p r z e d ­
s tawic i e le  rządu  b e lg i j s k i ego  z p r e m j e -  
r e m  van  Z e e l a n d e m  na  c ze le ,  p e r s o n e l  
p o l sk ie g o  p r z e d s t a w i c i e l s t w a  d y p l o m a ­
t y cznego ,  l iczne  d e l e g a c j e  w y c h o d ż tw a  
p o l s k i e g o  z ca ł e j  Belgji ,  p r z e d s t a w ic ie  
le władz  mie jsk ich  i wie lk ie  t ł u m y  
pu b l i czn o śc i .

W y s i a d a j ą c e g o  z p o c ią gu  m in is t r a  
powi ta ł  p r e m j e r  va n  Z e e l a n d ,  a m a ł ­
ż o n k a  p r e m j e r a  w rę c z y ł a  m in .  B e c k o ­
wi kw ia ty .  Z e b r a n a  na  p e r o n i e  p u ­
b l i czność  u rządz i ł a  p. min .  Bec kow i  
d ł u g o t r w a ł ą  owację .

szczytów  obok Am be. Aladzi, a m. in 
górę Faiada.

Wielka bitwa w Tembien.
W tym samym czasie , kiedy I-szy 

kurpus armji zajmował Amba - Aledzl, 
3 korpus armji oraz korpus armji ery- 
trejskiej zaatakowały od północy i od 
południa wojska rasa Kassy D oszło  do  
zażartej bitwy, która zakończyła s ię  wiel 
kiem zw ycięstw em  Włochów. Armja 
rasa Kassy została  rozproszona. W łosi  
zdobyli wiele sprzętu wojennego.

W Rzymie krążą pogłoski, że ras 
Kassa popełnił samobójstwo.

Północny front przestał istnieć.
ASMARA. Chociaż niesposćb jeszcze  

przytoczyć szc z e g ó łó w  wydaje s ię  ja 
snem, że dniach 28 i 29 lutego rozwi­
nęła s ię  wielka akcja wojskowa. Wy­
daje się, że północny front abisyński 
przestał istnieć. Istnieje jedynie słaby  
ośrodek oporu na iewem  skrzydle w ło ­
skiem, który ze względów strategicz­
nych nie zdoła s ię  utrzymać.

W łosi są zwycięzcam i na całym fron­
c ie  i kontynuują ofensyw ę w kierunku 
jeziora Aszangi. Jak s ię  zdaje, negus  
nie rozporządza obecnie  żadnemi woj­
skami poza swoją gwardją przyboczną.

Szczegóły wielkie} bitwy.
Marsz dwóch dywizyj 3 korpusu „Sil  

la” i „23 go marca”, które miały za za­
danie zaatakować wojska raśa Kassy od 
południa rozpoczął Się w nocy z 27 na 
28 lutego. T ym czasem  korpus tubylczy  
posuwał s ię  z północy na południe ce ­
lem otoczenia  wojsk abisyńskich w Tern 

• bienie. Po sforsowaniu rzeki Ghewa  
wojska włoskie zajęły m iejscow ość Dlb- 
bouk, na drodze wiodącej do Socot. N a­
tychmiast wywiązała s ię  walka w rejo­
nie Andino. Abisyńczycy, rozumiejąc, 
że Włosi udaremnili im wszelką możli 
w ość wydostania się  z okrążenia, od sa ­
m ego początku stawili zaciekły opór.

Pod krzyżowym ogniem artylerji w ło ­
skiej, który spowodował w ich szeregach  
wielkie straty, Abisyńczycy zm uszeni  
byli zaniechać walki i rozpoczęli odwrót.nem życiem polltycznem i która trzy 

meta s ię  zdała od ostatnich wydarzeń.
Ks. Sajonji ma zw ołać  do Tokio kon 

ferencję m ężów stanu oraz wybitniej­
szych wojskowych.

RZYM. Negus na cze le  kolumny 
świeżych wojsk opuścił jakoby D ess ie  i 
spieszy na pomoc armjom abisyńskim  
na froncie północnym, które znajdują

Rewolta w Japonji całkowicie stłumiona
Powstańcy poddali się. — Nowy rząd ma być „prawdziwie narodowym".

Prem]er Okada żyje.

Włoski młot spada na abisyńskie kowadło.
Armja rasa Kassy rozgromiona. Dalsze sukcesy wojsk włoskich. 

Przed ofensywą gen. Grazianiego na Harrar.
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się podobno w bardzo ciężkie j sy­
tuacji.

Ofensywa na Harrar.
RZYM. W kołach wojskowych roz­

ważana jest możliwość podjęcia wkrótce 
operacyj na froncie  som aliljskim . Gen. 
Grazieni po posunięciu się pod Negellł 
zgrom adził swe główne s iły  na froncie  
som alijskim  i posiada do swej dyspozy­
c ji w tym rejonie 4 dyw izje i 80 samo­
lotów bombardujących. Z tem i siłam i 
może on ruszyć na Harrar.

ADDIS ABEBA. W czoraj nastąpiło 
spowodu rozpoczynającego się okresu 
deszczowego, praktykowane corocznie, 
wstrzymanie kom unikacji kolejowej na 
lin jl Addis Abeba —  D żibuti. Kom uni­
kacja zostanie wznowiona dopiero w 
październiku.

Subskrypcja w Anglji 
dla obrony Etjopji.

LONDYN. Reprezentant cesarza Abi 
synjl przy dworze angielskim  dr. M artin 
ogłosił w ielką subskrypcję publiczną na 
cele obrony E tjop ji.

W komunikacie przesłanym wczoraj 
prasie, poseł abisyński odwołuje się do 
szlachetności narodu angielskiego, pod 
kreślajęc naglące potrzeby finansowe 
swego kraju, a zwłaszcza brak środków 
na zakup broni i am unicji

M inimum  subskrybowanej sumy wy­
nosić ma 10 m iljonów  funtów  szter- 
Ifmgów.

Muzeum pamiątek 
po Marszalku Piłsudskim.
ŁÓ D Ź. W Lodzi przy ul. P iłsud ­

skiego, daw nie j W schodnie j 19, m ieści 
ło  się m ieszkanie pryw atne i n ie le g a l­
na d rukarn ia , w k tó re j przy pracy zo­
stał w roku 1900 aresztowany Marsza­
lek Piłsudski. W ładze m ie jsk ie  postano 
w iły  w ykup ić  m ieszkanie, w którem  
pracował M erszałak i urządzić w niem  
muzem  pam iątek po W ie lk im  W odzu.

Dziś zakończenie
wielkiej narady gosp.

WARSZAWA. —  Celem ustalenia o- 
statecznych tekstów rezolucyj, w yłon io­
ne zostały na kom isjach kom ite ty re ­
dakcyjne.

Wczoraj odbyły się k ró tk ie  posiedzę- 
nla kom ite tów , redagujących wnioski, 
wypracowane na kom isjach, w yłon io­
nych przez W ielką Naradę Gospodarczą. 
Kom ite ty te przedstaw iły i uzgadniały 
z Rządem teksty rezolucyj.

W niedzielę w ieczorem p. prem jer 
Kościałkowski podejmował uczestników 
narady herbatą w prezydjum Rady m i 
nistrów

Dziś o godz. 11-ej przed południem 
rozpoczęły się plenarne narady, na któ  
rem po złożeniu sprawozdań przez prze 
wodnlczącyck komisyj przyjęte zostaną 
rezoiucje, poczem nastąpi zamknięcie 
obrad przez p. wiceprem. Kw ia tkow ­
skiego.

Demonstracje hitlerowców.
KATOW ICE. —  Onegdaj w Rudzie 

Śląskiej odbył się pogrzeb bezrobotne 
go W ójcika. Pogrzeb ten da ł tam tejszej 
mniejszości n iem ieck ie j asumpt do urzq 
dzenia m anifestacji o charakterze pro­
wokacyjnym, m ianow icie do konduktu 
pogrzebowego przyłączyło się około 300 
mieszkańców Rudy, niosących chorą ­
giew ze swastyką K iedy na cmentarzu 
demonstranci zaczęli śpiewać pieśni n ie ­
m ieckie, asystujący przy pogrzebie ksiądz 
opuścił cmentarz. Sprawa jest przedmio 
tern dochodzeń władz m iejscowych.

Najwznioślejszy film  światal B I  
i *  ‘ | W ie lk ie j myśli! fig

M M  H i  W ielk ie j sztuki! S

H I  ( I  I I I  W ielkiego artyzmu!

0 S K A R 2 A M  C I Ę l
fl I  MATKO!... 9
—  1,11,1 („LA  MATERNELLE") m

Obrady komitetu osiemnastu
pod wrażeniem zwycięstw włoskich w Abisynji.

Pozatem podkreślają koła tutejsze, 
że Kom itet Osiemnastu niema wogóle 
prawa uchwalania nowych sankcyj, bę­
dąc w rzeczywistości podkomisją ustało 
nego przez zgromadzenie plenarne Ligi 
Narodów t. zw. W ielkiego Kom itetu Ko 
ordynacyjnego, do którego należy 54 
państw.

W łochy będą reprezentowane na tej 
sesji n ieofic ja ln ie  przez obserwatorów.

Sesja poświęci baczną uwagę nowym 
sukcesom wojennym W łoch, zwłaszcza 
że pozwalają one wróżyć całkow itą klęs 
kę Abisyńczyków.

GENEWA. Dziś rozpoczyna się w 
Genewie sesja K om ite tu  Osiemnastu.

O ważności te j sesji świadczy fakt, 
że zarówno Eden, jak i F landin przyje­
cha li tym razem do Genewy w towarzy 
stw ie k ilku  wybitnych rzeczoznawców 
naftowych i transportowych. Delegacja 
angielska posiada aż 10 takich eksper­
tów.

W iele debatuje się w Genewie nad 
sprawą ewentualnego zamknięcia portów 
państw sankcyjnych przed okrętam i w ło 
skiem i, co oznaczałoby w rzeczyw istoś­
ci zorganizowanie blokady okrętowej 
przeciw W łochom .

Dyktator finansowy Niemiec, Schacht, zachwiany,
Obniżka wartości marki o 40 proc.

BERLIN . Pewne sfery hitlerowskie 
od pewnego czasu prowadzą akcję prze 
c lw ko  dyktaturze finansowo-gospodar­
czej prezesa Banku Rzeszy, Schachta, 
k tóry dotychczas cieszył się w ie lk iem  
uznaniem u kanclerza H itlera.

Ostatnio duże wrażenie w yw oła ło  o- 
gloszenie mem orjału, złożonego przez 
b. komisarza cen w Niemczech Gordle 
ra, nadburm istrza Lipska kanclerzowi 
H itle row i.

W memorjale tym Górdler w ponu­

rych barwach przedstawia sytuację gos­
podarczą Niem iec.

Nadburm istrz Górdler domaga się 
obniżenia wartości marki n iem ieckiej o 
40 proc. i rozluźnienia ustawodawstwa 
dewizowego. Za konieczny warunek po­
prawy gospodarczej N iem iec uważa Gor 
dler radykalne zmniejszenie rozdętego 
do niebywałych rozmiarów aparatu ad­
m in is trac ji państwowej i cofnięcie res- 
trykcy j kredytowych.

IIn
Film. który wstrząsnął sercami 
miljonów widzów!

3  Nad program: A ktu a ln o śc i Foxa  
“  i  P o d a tk i d ź w ię k o w e  Pata. —

Z uwagi na wzniosły tem at — prosimy 
o przybycie na początek seansu. —

IIII

Nagroda muzyczna.
W ARSZAW A. Ju ry  nagrody muzycz 

nej pana m in is tra  Wyznań re lig ijnych  
i oświecenia publicznego na posiedze­
n iu  w dn iu  29 bm. uchw aliło  jednogłos 
nie przedstawić do te j nagrody psof. 
Kazim ierza S ikorsk iego <za twórczą 
dzia ła lność na polu m uzyk i sym fon icz­
nej, kam eralnej i chóralnej oraz za pra 
cę pedagogiczną nad m łodem  poko le ­
n iem  kom pozyto rów  po lsk ich .

W niosek powyższy podlega zatw ier­
dzeniu parna m in is tra  w. r. i o. p.

Nagroda w ynosi zł. 5 000.

Fundusz Pracy będzie sam lo­
kował bezrobotnych na posady

WARSZAW A. —  Na skutek zaleceń 
dyrekcji Funduszu Pracy biura pośred­
nictwa zm ieniły system obsadzania wa­
kujących m iejsc zatrudnienia w fa b ry ­
kach, biurach Itp. Dotychczas bezrobot­
ni oczekiwali na zgłoszenie zapotrzebo 
wan'a przez pracodawców. —  Obecnie 
biura Funduszu Pracy zwracać się będą 
same do poszczególnych zakładów prze 
mysłowych i Czynić starania, aby pra­
codawcy przy ję li zarejestrowanych bez­
robotnych. Do fabryk i b iur rozsyłane 
są w związku z tern u lo tk i propagan­
dowe.

„Niebezpieczna" książka.
MOR. OSTRAW A — Żandarmerja 

przeprowadza obecnie rew izje w b ib ljo - 
tekach polskich na Śląsku Cieszyńskim. 
Podczas rew iz ji w b ib ljo tece związku 
śląskich kato lików  w W ędryni zakwe­
stionowano książkę p. t „K ron ika Ślą­
ska Cieszyńskiego i powiatu Biata-Ży- 
w ie c ” , która rzekomo godzi w całość 
republik i czechosłowackiej. Żandarmerja 
przesłuchała ks. Franciszka Hermana, 
k tóry książkę tę o fia row a ł b ib ljo tece i 
kierow nika b ib ijo tek i p. Antoniego Wa- 
łaskiego

Obu Polaków pociągnięto do odpo­
w iedzialności sądowej z ustawy o ochro 
nie repub lik i czeskiej.

Powszechny strajk w Lidzie.
W ILN O  W L idzie  w ybuch ł s tra jk  

powszechny, k tó ry  o b ją ł wszystkie fa 
b ryk i, zakłady przem ysłowe, warsztaty 
mechaniczne, fryz je rn ie  drukarn ie , p ie ­
karn ie  i t. d

W lokalach rozryw kow ych zastraj- 
kow ały o rk ies try , a nawet kina są n ie ­
czynne spowodu stra jku  służby k in o ­
wej.

M iasto zostało pozbaw ione środków 
lokom ocyj, gdyż nie w yjecha ły  dorożki 
konne, wobec przyłączenia się doroż­
karzy  do  stra jku jących .

Jest to  m an ifes tac ja  św iata pracy 
w L idz ie , k tó ry  so lidaryzu jąc się z żą­
daniam i robotn fków  „A rd a lu ” , uwzględ 
n ien ia  ich postu la tów , wyrażających 
się podwyżce w płac, oraz należytego 
trak tow an ia  robo tn ików  i robo tn ic przez 
dyrekcję „A rd a lu ” .

N o w o o tw a r ty  sk le p  fa b ry c z n y

M. CIURZYŃSKIEGO
w Częstochowie. Aleja 8.

POLECA row ery i wszelkie części 
do n ich . W ózki dziecięce, żelazka 

do prasowania, oraz wszelką 
galanterję nożowniczą.

S p r z e d a ż  h u r to w a  i  d e ta lic z n a .
—  —  Ceny przystępne. —  —

Interwencja w sprawie górni­
ków polskich we Francji.

PARYŻ. — Francuski m in is te r pro­
cy Frossard przyją ł radcę ambasady poi 
skiej w Paryżu p. Karę oraz radcę m i 
nisterstwa opieki społecznej dr Fischlo- 
watza w sprawach, związanych z um o­
wą reglamentacyjną uprawnień soc ja l­
nych górników polskich we Francji.

Równocześnie interwenjowała u m i­
n istra  Frossard w tych samych spra­
wach w obronie górników polskich de 
legacja górników francuskich, złożona z 
posła Maesa i sekretarza Meilly.

Strajkujący od 11 dni górnicy 
opuścili podziemia.

SOSNOW IEC. W sobotę z lik w id o ­
wany został d ługo trw a ły  s tra jk  okupa ­
cy jn y  w kopalniach „K a z im ie rz ” i „J u l-  
ju sz ” należących do W arsz Tow. Ro­
bo tn icy  zgodzili się poddać a rb itra żo ­
w i nadzwyczajnej ko m is ji roz jem cze j, 
uzyskali na tom iast gwarancję, że n ie  
będzie redukc ji ro b o tn ik ó w , ani żad­
nych represyj z racji s tra jku  itd.

Na te j podstaw ie  załoga w liczb ie 
ponad 2.000 osób wyszła z kopaln i. 
Dziś ob ie kopaln ie  ruszyły pełną parą.

Niemcy powrócą 
do Ligi Narodów?

W IEDEŃ. Z początkiem  lata odybć 
się ma z in ic ja ty w y  Edena i F land ina 
„kon fe renc ja  trzech m ocars tw ” : A n g lji, 
F rancji i N iem iec.

Na te j kon fe renc ji om ów iona zosta 
n ie  sprawa pow rotu  N iem iec do L ig i 
Narodów, zobowiązania się N iem iec co 
do ca łkow itego  uznania i respektow a­
nia status quo w Europie środkow ej i 
wschodnie j oraz co do odbyc ia  roko 
wań w sprawie ograniczen ia zbrojeń 
na lądzie, morzu i pow ie trzu .

Na kon fe renc ji te j m ia łyby  również 
N iem cy zobowiązać się do n ienarusze­
nia nadreńskie j s tre fy  zdem ilita rvzow a- 
ne,j, a wzam ian za to m ia łyby  N iem cy 
o trzym ać z pow rotem  część swych ko- 
lo n ij.

Samolotami do Mekki.
KAIR. Poraź pierwsze w h is to rji 

is lam u użyto sam olotów  w celu prze­
w iezienia p ie lg rzym ów  do M ekki. Czte 
ry aeroplany p ilo tow ane przez lo tn ikó w  
egipskich wystartow ały wczoraj z lo tn i 
ska Almaza, udając się do M ekki przez 
Suez, Toryem bo i Dzeddę.

Nowe krwawe starcie 
w Damaszku.

DAM ASZEK. Doszło tu ortegdaj 
do nowych dem onstracyj studenckich . 
Gmach p o iic ji, znajdujący się w dziel 
n icy hand low ej, został obrzucony ka ­
m ien iam i. Na pom oc p o lic ji p rzybyło  
wojsko, które z rob iło  użytek z b ia łe j 
b ron i. O ko ło  20 osób odn ios ło  rany. 
Aresztowano w ie le  osób. S tiidenc i

zam knę li się w słynnym  meczecie O- 
m ajadów, skąd zaczęli obrzucać p o li­
cję kam ien iam i. Policja uszanowała 
św ięte m iejsce i powstrzym ała się od 
akcji zb ro jne j.

Kry lodowe zmiażdżyły statek 
i dwie berlinki.

SW IECIE. Korzystając z okazji, że 
w okolicach Swiecia środek W isły był 
wolny od lodu, z portu świeckiego w y­
płynął statek, aby przyholować z pod 
Chełmna uwięzione tam od początku 
lutego dwie berlink i naładowane zbo­
żem, mąką i śrutem. W czasie holowa 
nie berlinek nagle od brzegów oderwały 
się olbrzym ie zwały lodu, które całą s i­
łą  natarły na statek i berlink i. Jedna 
berlinka zatonęła, drugą lód w yrzucił na 
brzeg, a statek połamany i zgnieciony 
osiadł na t. zw. „g łów ce regu lacyjne j” . 
Załoga statku wyszła z katastrofy bez 
szwanku.

Mil]ard dolarów 
nowych podatków.

W ASZYNGTON Prezydent Roose­
ve lt po d ługotrw ałych naradach z przy­
wódcami stronnictw  zapow'edziel, że 
wkrótce wyda orędzie w którem , wbrew 
taktyce stosowanej zazwyczaj w okresie 
przedwyborczym, zażąda od kongresu 
uchwalenia nowych podatków. Prezy- 
zydent Roosevelt oświadczył, że przy­
musowe to położenie powstało bez jego 
winy i zostało wywołane głównie przez 
wypłacenie „bonusu” uczestnikom w o j­
ny. Nowe podatki wyniosą cOnajmniej 
m ilja rd  dolarów.

Kilogramy obowiązują w całych 
Niemczech.

BERLIN. Z dn iem  1 kw ie tn ia  r. b. 
w ejdzie  w życie rozporządzenie m in i­
stra gospodarki Rzeszy do ustaw y o 
m iarach i wagach z g rudn ia  ub. r , 
mocą któ rego zniesiona zostaje na te ­
ren ie  całej Rzeszy m iara fun tow a. O- 
kreślenie to, k tóre  w poszczególnych 
kra jach Rzeszy m ia ło  różną wartość, 
zostaje zastąpione jedno litą  m iarą  k i lo ­
gram a.

Nadzieje chińskie po stłumieniu 
rewolty w Japonji.

NAN KIN . W kołach po lityczn ych  
budzi się op tym is tyczne  oczekiw anie , 
że wobec likw id a c ji w Ja pon ji re w o lty  
skra jnych m ilita rys tó w  w now ym  rzą­
dzie m in . H iro ta  będzie nadal m in i­
strem  spraw zagranicznych i że wobec 
tego prow adzona przezeń p o lityka  p o ­
jednawcza w stosunku do Chin będzie 
wprow adzona w życie.

339 ludzi zatrutych wskutek 
pożaru chemikalij.

ALEKSANDRJA Pożar zniszczył 
częściowo skład a rtyku łów  chem icznych  
w porcie A leksandrji, należący do jed 
nego z tow arzystw  ang ie lsk ich . S tra ty  
wynoszą zgórą m iljo n  fra n k ó w .

Przy gaszeniu pożaru 14 osób u- 
leg ło  poparzeniu i po ran ien iu .

U 339 pracow n ików  portow ych d a ­
ły  się zauważyć pierwsze objaw y za­
truc ia  dym em , w ydz ie lonym  przez 
płonące chem ika lja .

Skarb tajemniczego finansisty.
NOW Y JORK. W ładze federa lne 

skon fiskow a ły  w skrytce bankow ej 338 
tysięcy do la rów  w złocie, należących 
do ta jem n iczego  Zelika Josefow itza , 
rzekom o m iędzynarodow ego finansisty .

Jose fow itz  przebywa obecnie w St 
M oritz w Szwajcarji. Jego now ojorscy 
adwokaci bezzwłocznie rozpoczęli k ro ­
k i sądowe przec iw ko rządow i Stanów 
Z jednoczonych, celem  uniew ażn ienia  
te j ko n fis ka ty

Jose fow itz  jest żydem, o b yw a te le m  
lite w sk im . On i jego trze j synow ie do-
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Z walnego zebrania Związku Legionistów.
W dniu wczorajszym odbyło się wal 

ne roczne zebranie Związku Legjonis 
tów w Częstochowie.  Zebranie odbyło 
się przy licznym udziale członków, któ­
rzy w dniu tym wypełnili lokal związko 
wy w atmosferze powagi i jednomyśl­
ności.

Sprawozdanie z działalności, zawie­
rające oświetlenie stosunków na prz e­
strzeni ostatniego roku, złożył dotychcza 
sowy prezes związku poseł  Wacław Ko 
byłecki. Sprawozdanie to spotkało się z 
właściwą jednomyślną oceną całego zgro 
madzenia,  które wśród hucznych oklas­
ków przyjęło do aprobującej  wiadomoś­
ci sprawozdanie ustępującego prezesa.

Szereg mówców podnosiło w swych 
przemówieniach karygodne i wysoce nie 
etyczne zachowanie się niektórych człon 
ków, którzy swojemi wystąpieniami go­
dzą w siłę i zwartość własnej organiza­
cji, działając wybitnie na rzecz i korzyść 
partyj opozycyjnych.

W wyniku dyskusji, wśród oklasków 
przeszedł  jednomyślnie wniosek o wyra­
żenie absolutorjum dla ustępującego pre 
zesa.  Wniosek fen jest wyrazem podzię 
kowania pos. Kobyłeckiemu za jego do­
tychczasową owocną pracę I łączy w so

Stały spadek bezrobocia.
Według danych za 10 miesięcy b i e ­

żącego roku budżetowego od dnia 1 
kwietnia do 1 stycznia br. przeciętnie 
zabezpieczonych na wypadek bezrobocia 
było miesięcznie 841.344 pracowników. 
W tym sąmym okresie ubiegłego roku 
budżetowego zabezpieczonych było mie 
sięcznie przeciętnie 792 828 pracowni­
ków. W bieżącym roku budżetowym z a ­
bezpieczonych było miesięcznie przecięt  
nie 48 516 pracowników więcej,  niż w 
roku ubiegłym. Liczba ta świadczy o 
poprawie sytuacji  na rynku pracy i s t a ­
łym wzroście zatrudnienia.

Zjawisko to znajduje również potwier 
dzenie w fakcie zmniejszenia przecięt  
nej miesięcznej liczby bezrobotnych, za 
rejestrowanych w biurach (pośrednictwa 
pracy Funduszu Pracy. Ma przestrzeni 
ostatnich 6 miesięcy zarejestrowało s ię

Klauzule egzekucyjne przeciwko nieboszczykowi.

bie życzenia członków Zw. Legionistów 
jaknajlepszych wyników pracy dla posła 
ziemi częstochowskiej

Zebranie nie dokonało wyboru no­
wych władz związku, pcnieważ zarząd 
główny Związku, rozumiejąc konieczność 
uzdrowienia dotychczasowych stosunków 
zdecydował zamianować komisarza. Z e ­
brani jednogłośnie prosili delegata okrę 
gu, aby stanowisko to powierzone zosta 
ło p. Dominikowi Zbierskiemu, senatoro 
wi Rzeczypospolitej.

Na marginesie zebrania podkreślić 
należy, że walne zebranie dało dowód 
zwartości szeregów organizacyjnych Zw. 
Legjonistów, a przebieg obrad, odbywa­
jących się w a tmosferze  powagi i sku­
pienia, że ogół członków związku oce ­
nia należycie ofiarną 1 obywatelską pra 
cę długoletniego prezesa posła Wacła­
wa Kobyłeckiego. Przebieg zebrania 
świadczy zarazem, że trzon związku jest 
bezsprzecznie zdrowy i odporny na wszel 
kie zakusy wlchrzycielskie, które jako 
odosobnione wypadki nie mogą naruszyć 
ogólnej moralności  członków. Ta moral  
ność jest,  była i będzie zawsze udzia­
łem najstarszej ideowej organizacji.

miesięcznie przeciętnie 24 601 bezrobot  
nych mniej, niż w tym samym okresie 
przed rokiem. Poprawa rynku pracy by­
łaby jeszcze znaczniejsza, gdyby nie 
wzmożony w ostatnim roku napływ r e e ­
migrantów do kraju

Obecnie znajdujemy się w okresie 
największego rocznego nasilenia bez ro­
bocia. Maksimum bezrobocia przypada 
co roku na 1 marca,  poczem nas tępuje 
spadek w związku z rozpoczynającym 
się sezonem budowlanym i sezonem ro­
bót publicznych. W roku ubiegłym biura 
pośrednic twa pracy zarejestrowały na 
dzień 1 marca 515 555 bezrobotnych. 
Liczba bezrobotnych,  zarejestrowanych 
na dzień 1 marca w roku bieżącym po 
dana zostanie przez biuro Funduszu Pra 
cy w dniu 4 marca.

robili się się mi ljonów na operacjach 
wekslami  sowieckiemi  w Stanach Zjed 
nyczonyc-h. Przy dyskoncie weksli so ­
wieckich zarabiać  mieli,  jak pisze „New 
York T i m e s ” od 25 do 40 proc.

Podobno  posiadają oni znaczne wpły 
wy w Rosji  Sowieckiej,  do której  c z ę ­
s to jeżdżą.

W kilku wierszach.
— Pan Prezydent  Rzeczypospol itej  

przyjął w sobotę a m b a s a d o r a  Rzeszy 
Niemieckiej  w Warszawie  p. Mol tke.

— Polskie organizacje nau kow e wy 
słały do Instytutu fizjologicznego w Le 
ningradzie  depesze  kondo len cy jne  z po 
wodu śmierci  wszechświatowej  sławy 
u c z o n eg o  prof. Pawłowa.

— Przedmieścia  Lo nd yn u pogrążo­
ne były wczoraj w gęstej  mgle.  Komu 
nikacja była m ocno  ut rudn iona .  W p o ­
łudniowej części Londynu w Thornot-  
h o n t e a t h  zderzyły się 2 au tobusy .  10 
osób  c iężko r annych  odwieziono do 
szpitala.

— Donoszą  z Bag dad u ,  że w miej ­
scowości,  podczas  burzy zawalił  się b u ­
d y n e k  więzienia,  grzebiąc p rz ebyw ają­
cych t a m  więźniów. 21 więźniów zosta 
ło zabitych,  10 zaś ciężko rannych.

K R O N I K A .
k a l e n d a r z y k

W to re k  3 m arca .  K u n e g u n d y  Ces.
W schód słońca o g. 6,19. Zachód o g. 17.16.

Nocne d y ln r y  aptek.
W  nocy z pon iedzia łku  n a  w to re k :  III 

A leja , N aru tow icza .
W  nocy  2 w to rk u  na  środę:  I Aleja,

W ie luńska .
Prelim inarz  budżetow y na rok

1936-37. Kolegjum Zarządu Miejskiego 
odbyło  już kilka posiedzeń,  poświęco 
nych rozpat rzeniu pre liminarza na  rok 
1936 37. Dotychczas  rozpat rzone zosta 
ły n a s t ęp u ją ce  działy: m aj ą t ek  k o m u ­
nalny, przedsiębiors twa kom una lne ,  sub 
w e nc je  i dotacje i zwroty Przewidywa 
nych jes t jeszcze kilka posiedzeń b u ­
dżetowych Zarządu Miejskiego,  poczem 
pre liminarz ski erowany  zos tanie  do ko 
misji f inansowo-budżetowej  i dopiero 
po tem  na pl en um  Rady Miejskiej .  Tru 
dno zgóry przesądzać  dalszy bieg rze 
czy, ale śmiało  można  zaryzykować 
przypuszczenie,  że budże t  dopiero a 
kilka tygodni  znajdzie  się p len u m  Ra 
dy Miejskiej.

Uruchomienie  nowych kopalń  
w pow. Częstochowskim.

W tych dniach w inspektoracie pracy 
pomyślnie sfinalizowane zostały pertrak­
tacje między Częstochowskiem To wa­
rzystwem Górniczem a Związkiem Gór­
niczym w sprawie stawek robocizny na 
kopalniach „Walenty” i „Marja” , które 
W najbliższych dniach mają być urucho­
mione. Obydwie kopalnie od dłuższego 
czasu były nieczynne i bliskie ich u ru ­
chomienie jest wymownym znakiem pew 
nego ożywienia w przemyśle hutniczym. 
Kopalnie „Walenty” i „Marja* zatrudnią 
w przybliżeniu około 200 osób.

Nie jbędzie  r e d u k c j i
na S tradom lu .

Jak zanotowal iśmy w swoim czasie,  
z powodu niedostatecznej  ilości zamó­
wień nad robotnikami działu konfekcyj­
nego fabryki „S tradom ”, wyrabiającego 
p rzew ażn ie  tornistry dla wojska, zawisło 
groźne widmo redukcji.

Niebezpieczeństwo jednak zostało 
zażegnane i dyrekcja fabryki dokłada 
wszelkich starań,  aby w granicach m o ż ­
liwości utrzymać dotychczasowy stan 
zatrudnienia za cenę,  rzecz zrozumiała,  
zmniejszenia ilości dni pracy. W ubieg­
łym tygodniu wszyscy robotnicy dziełu 
konfekcyjnego pracowali 2 dni, w o bec ­
nie zaś rozpoczynającym się tygodniu 
szwaczki będą pracować 3 dni, rymarze 
tylko 1 dzień.

W ładze m uszą  badać szczegóło­
wo podania  obywateli. Minister spr. 
wewn. zarządził,  aby wszelkie zbiorowe 
podania ludności,  zaopatrzone w liczne 
podpisy, a dotyczące skarg na jakieś bo 
łączki — były przez władze badane 
szczegółowo i wnikliwie. Rozpatrywanie 
tych podań powinno się odbywać z rów 
ną dokładnością także i w tym wypadku, 
kiedy są one napisane nieporadnie 1 na-

W tych dniach wydział cywilny Sądu 
Okręgowego pod przewodnictwem wice­
prezesa S. O. Kellera i przy udziale sę.  
dziów Pola i Szperlinga jako wotantów 
oraz apl. sądowego Jakubowicza jako 
protokulanta rozpatrywał nieptizbawioną 
ogólniejszego znaczenia sprawę, której 
centralną osią było zasadnicze zagadnie 
nie, czy wydane przeciwko nieboszczko 
wi klauzule egzekucyjne są ważne.  Pani 
Anna Grabowska i córka jej Danuta na 
podstawie t rzech weksli na sumę 2200 
zł. uzyskały w roku 1932 klauzule egze 
kucyjne przeciwko Antoniemu Walczako 
wi, właścicielowi domu przy ul. Handlo­
wej 16.

Po uzyskaniu klauzul komornik zwy 
kią rzeczy koleją odpisy klauzul do rę­
czył, lecz jak się potem okazało, nie o-

wet  częs tokroć nieprzepisowo pod wzglę 
dem formalnym. Takie podania niejedno 
krotnie składają wieśniacy, według s łu ­
sznego i rozsądnego rozporządzenia mi 
nistra mają te podania być traktowane 
narówni z wszystkiemi innemi pismami 
do władz.

1800 em ig ran tów  wyjedzle w 
m arcu do Pa lestyny . C entra lny wy­
dział pales tyński  w Warszawie  usialił 
plan wyjazdów emigrantów żydowskich 
do Pales tyny w m. m arc u  r. b. W mar 
cu  wyjeżdżać będzie  co tydzień we 
wtorki  t ranspor t  wychodźców drogą 
morską  przez Kostancę s ta tkami  Linja 
Gdynia — Ameryka.  Og ółem przewi­
dziany jes t w przyszłym mies iącu  w y ­
jazd 1800 emigrantów.

P ro tes ty  w ekslow e przez pocz­
tą- Minister poczt i te legrafów wydał 
nowy regulamin o zleceniach poczto­
wych w obrocie w ew nęt rznym .

Regu lamin  ten zawiera szereg prze­
pisów ważnych dla świata gospodar­
czego.

M. in. są t am  o b s ze rn e  wyjaśnienia 
o p ro te s to w a n iu  weksl i  za poś rednic­
tw em  poczty.  Dopuszcza  on ciekawą 
możliwość zapła ty  weksla  przez osobą

sobiście s am em u Walczakowi, a komuś 
z jego rodziny. Walczak bowiem jeszcze 
przed wydaniem klauzul przeniósł się w 
sferę wieczystego ukojenia, gdzie niema 
ani weksli, ani klauzul, ani też innych 
utrapień rodu ludzkiego. Ponieważ nikt 
z rodziny spadku po zmarłym nie przy­
jął, Sąd Okręgowy kuratorem spadku 
mianował  mec.  Marjana Hassenfelda,  
który obecnie wystąpił o uznanie tych 
klauzul za nieważne, ponieważ klauzule 
wydane zostały wtedy, gdy dłużnik już 
nie żył, a następnie ze względu na to, 
że weksle uległy przedawnieniu.

Sąd Okręgowy, przychylając się częś 
clowo do wywodów kuratora spadku klau 
zulę uchylił, co dotyczy zaś przedawnię 
nia zajął odmowne stanowisko i w tej 
części  powództwa nie uwzględnił.

trzecią,  w tych wypadkach l istonosze 
obowiązani są przyjmować zaof iarowa­
ne sumy.  W braku o s o b n eg o  o z n a ­
czenia miejsca płatności  i miejsca wy­
s tawienia  weksla należy uważać za 
miejsce  p ła tnbści  ad re s  f igurujący o- 
bok nazwiska przedsiębiors twa albo 
mieszkania dłużnika.  Protes t  należy 
sporządzić  nawet  w tych wypadkach,  
gdy dłużnikowi  wdrożono pos tępo wanie  
ugod ow e lub ogłoszono upadłość .

Dla uniemożl iwienia nadużyć,  po le ­
gających na wpisywaniu żyr po sporzą 
d ze n iu  protes tu,  prot es t  ten  musi  być 
przykle jony już pod os ta tn im  p o d p i ­
sem  tak,  by nie było wolnych miejsc.

Nowy regu lamin  o proteście weksli  
wchodzi w życie z dniem I-go  k w ie t ­
nia b. r.

Świadectwo pracy  musi być wy 
dane. W myśl art. 24 rozp. o procy 
pracowników umysłowych, nie wolno u 
mleszczać w świadectwie pracownika 
żadnych znaków, ani uwag, które mogą 
mu ut rudnić uzyskanie nowej posady. 
Na żądanie pracownika pracodawca mu 
si wydać zaświadczenie pracownikowi 
nie później, niż w ciągu miesiąca

Gdyby jednak pracownik działał  na 
szkodę pracodawcy,  był niesumienny lub

LUNA Dziś w poniedzia łek  2 i jutro 
we wtorek 3 marca  1936 r. s p o w o d u  
w y n a j ę c i a  s a l i  w y ś w i e t l a n i e  f i l ­

m ó w  z a w i e s z o n e .
Ś ro d a  4 m arca .
U r o c z y s t a  P r e m j e r a  w i e l k i e g o  f i lm u

„NIE ODCHODŹ ODEMNIE"
( D S K A P E  M E  N E R E Z )  

z n a jw ięk sz ą  t rag iezką  św ia ta
E L Ż B I E T Ą  B E R G N E R

nieuczciwy i z tego powodu s trac ił  pra 
cę, odpowiednia uwaga w zaświadcze­
niu nie jest  wzbroniona.

Najidealniejszy lokal d la  p ra w ­
dziwych sm akoszy . W ubiegłą  s o ­
bo tę  odbyło  się o twarcie  pokoi  ś n i a ­
d an k o w y ch  przy ha nd lu  win, w ó d e k  i 
towaró w kolon ja lnych  Z. T. Karwiń- 
skich przy uł. N. P. Marji 23.

To otwarcie jes t po n iek ąd  w sk rz e ­
szeniem sympatycznej  tradycji  p rz ed ­
wojennej .  Bowiem  po d o b n e  oazy w y ­
poczynkow e dla mi łośników dobrych 
t runków i sm acznego  jedzenia ,  p o d o b ­
ne przemiłe  i zac iszne  lokale cieszyły 
się przed wojną zas łużon em  p o w o d z e ­
niem i chętn ie  były uczęszczane przez 
doborową pub l i czność”.

Pokoje śn iad anko we Z. i T. Kar- 
wińskich stoją na wysokości  tych i 
tak sym pa tyczne zapisanych danych 
w spom nień .

Miłe w swej pros tocie  i u t rzym ane  
do brym sm ak u  urządzenie,  uprzejma 
obsługa,  bo gaty  wybór t runków  i dobra  
d óm ow a  w naj lepszym tego słowa sen 
sie kuchnia i, co najważniejsze ,  bardzo 
u m iarko wane ceny,  u s t ę p u ją c e  zwy­
kłym ce n o m  res tauracyjnym,  — czynią 
pokoje  Z. T. Karwińskich wprost wy­
m arzonym lokalem dla doborowej  pu- 
blczności.  I szczególnie cenną  ce c h ą  
t ego lokalu, sk łada jącego  się z ogólnej  
sali i dwóch zacisznych sepa ra tek  jest 
s tu p ro cen to w a  gwarancja  spokoju,  c i ­
szy i o d p o w ied n ieg o  towarzystwa.

Sobotnie o twarcie śc iągnęło  liczne 
grono  mie js cowe j  inteligencji .  I ten  
miły nastrój  inauguracj i  i doda tn ie  
wrażenie,  wynies ione z lokalu przez 
publ iczność s tanowią p o m yś lną  wrozbę 
dla zas łużonego sukcesu sympatycznej  
imprezy.

Dramatyczne zakończenie  
Lsfelanki miłosnej .

Młoda przedwcześnie  pos tarzała 
twarz, znaczona p i ę tn em  męki  i pełne  
s m u tk u  oczy, z lękiem spog ląda jące  
na dziecko tulące się do opiekuńczego  
łona matki .

Życiowy d r a m a t  J an in y  Szyły, p a n ­
ny, zamieszkałej  we wsi Starcza (gm. 
Rększowice) jest  j ednym  z ustawicznie 
powtarzających się war jantów wieczy­
stej niedoli  kobiecej.  Aczkolwiek cały 
przebieg sądowy odbył się przy drzwiach 
zamknię tych,  lecz wystarczyło tych kil­
ku słów wyroku i widoku dziecka,  któ 
re oskarżona przez cały czas rozprawy 
t rzymała na  rękach,  aby odgad ną ć,  że 
to dziecko,  owoc upojnych chwil szału, 
było właśnie tym m ot yw em ,  który J a -  
n inę  Szyłę pchną ł  na drogę przes tęp­
stwa.

J an in a  Szyła oskarżona była o to, 
że w dniu  30 s i erpnia  1934 r. wypaliła 
kwasem  solnym oczy Władysławowi Hu 
rasowi.  Sąd  za ten szaleńczy czyn 
skazał  ją na 4 lara więzienia,  lecz na 
mocy amnest j i  t rzecią część k<ary jej 
darował .

Za puszczenie  w obieg fa łszy ­
wej 2-złotÓwkl. W s o b o tę  na w o ­
kandzie  sądu ok ręgow ego znalazła się 
sprawa Stanis ławawa Szuszkiewicza,  
os ka rżonego  o to, że w grudniu 14-go 
grudnia  1934 r., jadąc  dorożką na  O 
s tatni  Grosz, zapłacił  dorożkarzowi  A n ­
ton iemu Dz idowskiemu fa łszywą dwu 
złotówkę.

Sąd skazał  oskarżonego na 8 mie 
sięcy więzienia,  lecz ze względu na  j e ­
go do tychczasową  niekaralność karę 
zawiesił  mu na przeciąg lat trzech.

Dentystycznej Techniki
nauczę  za opłatą.

Lekarz-D entysta

MICHAŁ GREJNIEC
w CZĘSTOCHOWIE 

N. Marji Panny (ll Aleja)JSTe 24
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Przem ów ienie  rad jow e króla 
Edwarda. P rz e m ó w ie n ie  do  na rodu  
króla angiel skiego E dw arda  VIII ret rons-  
mi tow ane  bę dz ie  przez  Polskie Radjo,  
jeżel i  re t r ans m is j a  ta wypadnie  pomyśl '  
nie,  dziś  o godz.  19 30.

Ra di os łu chacza  będę  mogli  usłyszeć 
pr ze mó wi en ie  króla angiel sk iego z ko­
m e n t a r z e m  polskim.

Ze Związku Pań Domu We w to ­
rek 3 b.m. o godz.  17-ej w lokalu Zwią- 
ku (ul. Kil ińskiego 13)  o db ędz i e  się 
pierwszy pokaz z cyklu „Co dz ie nne  ży­
wienie  rodz in y” p n. „Budynie  —  p o ­
trawy.

Baczność byli harcerzel We w t o ­
rek  dnia 3 m arca  o godz.  18 o d b ęd z ie  
s ię w lokalu Za rz ą d u  Mie jsk iego  (pokój 
Nr. 3) ze br an ie  organizacyjne  Koła H a r ­
cerzy z czasów walk o n i epo dle g łość  z 
na s t ę p u ją c y m  porząd k iem dz iennym:  z a ­
gajenie,  wybór  pr ezydjum,  r e fe ra t  d-ha  
Ju l jusz a  N ie m ie rk o ,  uc hw a ła  zawiązania 
koła,  podpisywanie  deklaracyj ,  wybór  
w ładz  Koła i wolne  wnioski .

Komi tet  organizacyjny Koła prosi 
harcerzy ,  którzy na leżel i  do skaut ingu  
względnie  Z H.P.  p rzed 10 l i s topada  1918 
roku o przybycie  na  to zeb ran ie

Wyniki kw esty  uliczne]. W czora j ­
sz a  kwes ta  u l i czna  na rzecz  Fu ndu szu  
Sz koln ic twa  Polskiego Zag ran ic ą  przy­
niosła 69 zł.  38 gr.

Złodziejka. Policja ustal i ła ,  że 
kradz ieży  ga rderoby  na szkodę  B o l e s ł a ­
wa Ziemnickiego ,  zam.  przy ul. 1 Maja 
nr  42/44,  do kona ła  Józ efa  Bilińska,  po­
c h o d ząca  ze wsi i gminy Konary,  pow. 
r a d om szczań s ki eg o .

O B W I E S Z C Z E N I E .
P is ą r z  H ip o te cz ny  Sekc j i  I i - e j  p r z y  S ą ­

dzie  G rod zk im  w Cz ęs to ch o w ie  o b w ie s z ­
cza,  że  o tw a r te  zos ta ły  p o s tę p o w a n ia  spad  
k o w e  po  zmar łych:

1) JÓ Z E F I E  KO CHL U — w sp ó ł w la śc ie -  
lu 2/3 części  p o ło w y n ie ru c h o m o śc i  w e  wsi  
W a i e n c z ó w ,  gm.  O pa tó w ,  po w ia tu  c z ęs to ­
cho ws k i ego ,  “oznaczone j  N b ipot .  119-11, 
W a ie n c z ó w .

2) W Ł A D Y S Ł A W I E  GRUDZIŃSKIM - -  
wie rz yc i e l u  sumy 1000 zł. z p r o c . j  k o sz ta ­
mi,  z a b e z p ie c z o n e j  w dziale  IV pod  Nr 2 
na  n ie ru ch omo śc i  w  mieśc ie  Częs to cho wie  
po ł ożone j ,  oznacz on e j  N h ipot .  472-11 r e p .  
hip.

3) I Z R A E L U - E L J I  D UDK U — w łaśc i ­
ci elu  n i e p o d z ie ln e j  p o ło w y n ie ru c h om oś c i  
w  m. Kłobucku  pow.  częs to cho ws k ie go  p o ­
łoż on e j ,  o zna cz on e j  N h ipo t .  39 Kłobuck.

4) MARJI  vel  MARJANNIE-EUZEBJI  
B O G L E W S K 1 E J  — właścic ie l ce  n ie p o dz ie l  
n e |  p o ł o w y  p l ac u  N 5 i 1/4 n ie p o d z ie ln e j  
części  p lacu  N 1, u r e g u lo w a n y c h  w  k s ię ­
dze  h ip o te c z n e j  N 234-11 re p .  h ip .  n i e rucho  
mośc i  po ł oż one j  aw  m. Częs tochowie ,

5) ZYGMUNCIE-ANTONIM G O TZ U  -  
właśc ie lu  26/150 n ie po d z ie ln y ch  części  n i e ­
r u ch o m o śc i  w  m ie śc ie  C z ęs t och ow ie  po ło ­
żon e j ,  ozn aczon e j  N hipot .  54-11, dawnie j  
5 r e p .  hip.

T e r m i n  zamknięc ia  tych  p o s tę p o w a ń  
s p a d k o w y c h  w y z n a c z o n y  zos tał  na  dzień 
12 w rz e ś n i a  1936 r. i w  tym  te rmin ie  osoby 
z a i n t e r e s o w a n e  wsnny  się s t awić  w W y d z i a  
l e  H ip o t e cz n y m  Sekc j i  I l - e j - w  Cz ęs t och o­
w ie  dla  zg łoszen ia  sw yc h  p r a w  pod s k u t ­
kami  prekluzj i .
m.  Częs to cho wa ,  dn ia  27 lu te g o  1936 r.

P i s a r z  H i p o t e c z n y .

Fantastyczny spadek amerykański

JU W M  
BWÓJ WKJłft 

3 Z  D R O W S E

J ak  s ię  okazuje ,  przysłowiow bogaci  
wu jaszkowie  z Ameryki  nie są je szcze  
p rz e b r z m ia ły m  czc igodnym mi te m.

W roku 1911 w S ta n a c h  Z je dn oc zo­
nych Północne j  Ameryki,  o ile się nie 
mylimy, w Chicago po d ługiem,  p e łn e m  
owocnej  i wytężonej  pracy zm a r ł  Jakób  
Polak,  wywodzący s ię  z okol ic C z ę s t o ­
chowy.

Polak ,  jako młody,  wchodzący  dople 
ro w życie człowiek,  jak tylu innych 
poszukiwaczy z łotego  runa  wyjecha ł  do 
Ameryki  I kolejno próbując  różnych z a ­
wodów, założył  fabrykę  sz tu cz ne go  je ­
dwabiu,  w której  d or ob i ł  s ię kolosalnej  
for tuny.

Umie ra jąc  nie  zos tawił  on be zp ośr ed

nic h  spa dk ob ie rców .
Liczni k rewni Polaka zainteresowali  

się suk ces ją  po n im i k toś z członków 
rodziny w roku 1914 wyjecha ł  do A m ery ­
ki, aby na mie jscu  z b a d a ć  sprawę.  Nie 
są d z o n e m  jednaki  m u  było do je c h a ć  
do mie jsca  podróży,  gdyż s ta tek  zos ta ł  
s to rpedowany p rz ez  mi nę  n iemi ecką  i 
n ieszczęśl iwy rzecznik  rodziny Polaków 
zna laz ł  mogi łę  na  dn i e  oceanu .

O b e c n ie ,  jak s ię  dowiaduje my ,  rodzi  
na  Polaków  ponownie  za in te re sowała  
s ię tą sprawą i zwróc iła s ię  do  jednego  
z am erykański ch  adw oka tów  z prośbą  o 
p rzep ro wad zen ie  bada n ia  w sprawie  
wciąż  jeszcze  o twar te j  sukces j i  po zme r  
łym bogaczu.

Ostrzeżenie.
O st r z e g a m  p.p.  ek s ped je n tk i  p r z e d  a n g a ­

ż o w a n i e m  się  do p r a c y w f - m i e  M. P leskaczyń  
ska  (Dąbrow sk i ego  13), gdyż właścic ielka 
t e j  f i rmy z m u s z a  sw e  p r ac o w n i ce ,  aby p r a  
cowały w n i e d z ie le  i ś w i ę t a  i to n a w e t  w  
n a j ba r dz ie j  u r o c z y s te ,  o raz  do pos ług  do­
mowych ,  j ak s z o r o w a n i e  pod ług  i innych 
czynnośc i  zw ią za n y ch  ze  s łu żb ą  domo wą.  
Na p o tw ie rd z e n ie  p o w y ż s z e g o  p rzy t ac za my,  
że  s p r z e d a ż ą  w n ie dz i e l ę  w  sk lep ie  p. P.  
z a j mu je  s ię  e k s p e d i e n t k a  W,  T r o j a n o w s k a  

E k s p e d j e n tk a  W.  K.

Do wynajęcia
ności  Nr. 66,

3 poko je  z w yg o da m i  w 
n ow ym  domu  A le j a  W o l -

Jaką  pogodą będziem y mieli w 
m a r c u ?  P ie rw sza  dekeda  (od  1 do 10 
m arca ) :  Dość pogodnie  o loka lnem
c h m u rn le j s z e m  niebie.

Druga  de kad a  (o d  11 do 20 marca) :  
W tym okresie  przeważa  aura  n ies ta ła  
o um ia rk o w an em  zm ie n n e m  z a c h m u r z e ­
niu n ieba  i większych  prze jaśn ien iach  
w połowie dekady .  Chmurniej ,  z m i e j ­
scowym o p a d e m  na począ tku  i końcu  
dekady,  gdzie też  panuje  n iższe c i śn ie ­
nie,  niż w innych dniach.  Nocna tern 
pe ra tu ra  spadnie  jes zcze  do kilku 
s topni .

Trzec ia  de ka da  (od 21 do 31 marca) :  
P ie rw sze  dn ie  stoją pod wpływem p r ą ­
dów polarno morskich ,  przyczynia jących 
s ię  do pogody wiet rznej ,  zmi ennego  z a ­
ch m u rzen ia  i op ad ów mie jscowych.  —  
W nas tępnych  dniach  pogodniej ,  z dłuż-  
szemi  przebłyskami  s łońca  wiosennego.  
Koniec  mies iąca  grozi znowu pogor sze­
n i em  pogody.  T e m p e ra tu ra  okresu  wy ­
razi s ię  większem oc iep len iem w c iągu  
dnia po nocnych ,  mie js cami  dość  si lnych 
przymrozkach .

Przyjaciel psa. Ukazały s ię  dwa
pierwsze  numery  nowego obficie i lus tro­
wanego miesięcznika  p n. „Przyjaciel  p s a ”. 
Każdy numer ,  obok  części  naukowo-li te-  
rackiej ,  zawiera czę ść  fachową.  W sp e ­
cjalnej  rubr yce  udziela się bezpła tn ie  
wsze lkiego rodza ju  porad  dotyczących  
hodowl i  psa.  P o ś r ó d  au torów ar tykułów 
zwracają  uwagę  nazwiska  prof  J. St .  
Bystronio,  d r  Mieczysława Ceny,  Marju- 
sza  Dawna,  Marjana Hemara ,  Aleksandra  
Jan ty-Połczyńskiego,  d r  Maksymi l jana  
Ł abędz ia ,  Korne la  Makuszyńskiego,  Zy­
g m u n ta  Nowakowskiego,  prof. Wac ław a 
Roszkowskiego,  dr .  Włodzimierza  S o l e c ­
kiego, Magdaleny  Sam oz wa n ie c ,  J e rz e g o  
S t r zemię-Janowskiego .

Cena egze m pl a rza  50 groszy.  P r e n u ­
m e r a t a  kwarta lna  zł. 1.20. Administ racja:  
Warszawa,  Królewska  12.

Ofiarb. Z am ia s t  kwiatów na  grób 
b.p. Józefa  Rozenblata ,  persone l  fabryki  
pap ie ru  1 młynów w Częs tochowie  z ło­
żył 40  zł.

Z galerii przestępstw.
Z pol ecenia  sędz iego  ś l edczego ,  p. 

S tanis ława Boguckiego osadzony zos ta ł  
w więz ien iu  na Zawod ziu  cz łonek  Str.  
Narodowego,  Wincenty  Opala  v t l  Opal-  
ski,  zam.  na Zawodziu ,  który pozos ta je 
pod za rz u t em  współudz ia łu  w os ta tn ich  
z a m a c h ac h  pe ta rd ow yc h na sklepy ży­
dowskie.  Opa la  ukrywał  s ię o d  k i lk una­
s tu  dni p rzed  policją,  onegdaj  j edn ak  
w pa dł  w r ęce  funkc jonar juszów urzędu  
ś ledczego.

P o z a te m  w więz ieniu os adzony zo 
s ta ł  znany z łodziej  Boles ław Krzysztof,  
który wspólnie z innymi d o ko na ł  w li­
s top adz ie  ub. r. kradz ieży z hurtowni 
towarów spożywczych i kolonjalnych 
Goldmi ne  i Weinb aum  przy ul. Berka  
Jose lewicza ,  gdzie ł u p e m  z łoczyńców pa 
d ła  większa i lość , ' towarów.

Wspólnicy Krysztofa zostal i  w k i lka­
naśc ie  dni  po dokonaniu  kradz ieży ujęci 
p rzez  wywiadowców policji i skazani  
p rzez  sąd  Sprawa Krysztofa,  który zbiegł  
i ukrywał się,  zos ta ła  wówczas  wyłączo­
na. Dopiero w ub.  so b o tę  uda ło  się p o ­
licji u jąć go. S tan ie  on n i eba w em  
pr zed  są d e m

Wraz  z Krysz tofem powędrowali  do 
więzienia sprawcy krwawej  rozprawy n o ­
żowej  na Rakowie,  której  ofiarą padł  
właśc ic iel  zak ł adu  f ryzjerskiego,  Roman 
Kuśmierek .  Zbrodnicz ego  czynu,  jak wy­
kaza ło  d ocho dz en ie  dokonal i  mieszkańcy 
Rakowa:  Marek Władysław Sobczyk,  J ó ­
zef Marzec  i Władys ław Wawrzykowskl .

Echa kradzieży  w fabryce szn u ­
rowadeł. W no cy z 2 na 3  m a r c a  za- 
po mo cą  wła ma nia  dok onan o  kradz ieży 
w fabryce  s z n u ro w a d e ł  i guz ików Chai  
Mondhaj t  przy ulicy P iot rkowskie j  15. 
Złodziej  j ednakże  z przyczyn od  s ieb ie  
n ieza leżnych  do zna ł  przykrego za wodu i 
zamia s t  spodz iewanego łupu sk rad ł  z a ­
ledwie  1 długi  nóż, 4 zł .  go tówką i nie* 
znaczną  i lość znaczków s templowych.

Spr aw cą  kradzieży ok aza ł  s ię  24- 
letni  Mar jan Kubik. Z o s ta ł  on przez  sąd  
grodzki  skazany na  1 rok  więzienia .  Od  
wyroku tego  Kubik od wo ła ł  s ię do  sądu  
okręgowego,  który w ub.  pią tek wyrok I 
ins tanc ji  za twierdz i ł .

Gdy upom nia ła  slą  o sw ą  w ła ­
sność... P. M a r j a n n a  R a d e c k a  (u l .  O- 
g r o d o w a  Nr. 48) prz yb y ła  o n e g d a j  do  
swej  z n a j o m e j ,  B ro n is ł a w y  Su ch e j ,  
z a m .  p r z y  ul. Aleja Wolnośc i ,  p o  o d ­
b iór  p o z o s t a w i o n e g o  u niej  łóżka .  W 
czas ie  r o z m o w y  podc ie g ł  do  p.  R a d e c ­
kiej n ie jaki  Kulejewski ,  szewc, za m ie s z  
;a ły  p o d  j e d n y m  d a c h e m  i bez ż a d n e ­
go  p o w o d u  zerwa ł  jej#z g ł ow y c h u s t k ę  
war t .  4 zł.

N a s k u t e k  z a m e l d o w a n i a  p o s z k o d o ­
wa ne j  pol icja w drożyła  w tej sp r a w i e  
d o c h o d z e n i e .

Przyw łaszczy ła  meble synowe].
Policja prowadzi  ob ecni e  dochodzen ie  
przec iwko p. Marji  Geis ler ,  k tóra  przy­
właszczyła  sobie  um eb lo w an ie  swej s y ­
nowej ,  p. Reny Ga jz le r  (Aleja Kośc iusz­
ki 2) .  U m ebl ow ani e  to, jak twierdz i  po ­
szkodow ana  p rzeds tawia  war toś ć  2.000 
złotych.

Przyw łaszczył sobie 25 w orków
m ąki P. Boruch  Fraj tag,  zam.  przy 
ulicy Warszawskie j  nr.  123/125 zam e ld o  
wat  policji,  że Mendel  Woźnica ,  zam.  
przy ul. Berka  Jose lewicza  nr. 3, p r zy ­
wła szczył  p ow ie rzon e  m u  25 worków 
mąki ,  war t .  550  zł.

Odebrać m ożna. W Il-gim koml-  
sa r jac ie  zna jdują  s ię do  o d e b ra  2 p a c z ­
ki dykty,  p o c h o d z ą c e  z kradzieży na  
szkodę  n i eznanego  właś c ic ie la .

Na Helenę i Kazimierza
polecam specjalne A J  A a l
---------------torciki  O U  £ L \ *
C U K I E R N I A

Z. G O S P O D A R K A
DĄBROWSKIEGO 5.

oraz  C I A S T K A  w d u ż y m  w y b o r z e

RADJO.
WARSZAWA, w torek  3 marca.

6.30 Pieśń. — 6.33 Pobudka do gimnasty  
ki. 6.36, Gimnastyka. 6.50 Audycja dla szkół.  
7.20 Dziennik poranny. — 7.50 Program na 
dzień następny. 7.55 „Parę informacyj*-. — 
11.57 Sygnał czasu z W arszaw skiego  Ob- 
serw . Astr. 12.00 Hejnał z Krakowa. — 12,03 
Dziennik południowy. — 12.15 Audycja dla 
szkół. 13.25 Chwilka gospodarstwa d om ow e­
go. — 13.30 Przerwa. — 15.15 W iad om ości  
o ekporcie polskim 15.20 Przegląd  g ie łd o ­
wy. 15.30 Piosenki z Katowic. 16.00 Skrzyn ­
ka P.K.O. 16.15 Koncert sekstetu  J .Stenu.— 
16.45 Cala Polska śpiewa. — 17.00 Odczyt.  
17.15 Koncert ork. 1 p. p. L eg jon ów  z W il ­
na. 17.50 Encyklopedja m ówiona z Krako­
wa. 18.40 Recital fortep ian. 18.30 Szkic l i te ­
racki. — 18.45 Program na dzień następny. 
18.55 „Skrzynka rolnicza'1. — 19.05 Kenćert  
reklamowy 19.35 W iadom ości sportow e. — 
19.50 Pogadanka aktualna. 20.00 Monolog z 
Wilna. 20.10 Komedyjka muzyczna. — 20.40 
Dziennik wieczorny. 20.50 Obrazki z Polaki 
w s p ó łc z e s n e j .— 21.00 Koncert europejsk i z 
Pragi. 22.00 Koncert so lis tów . 22.45 Odczyt  
w  języku esperanckim. 23.00 Wiadomości  
m eteor, dla żeg lugi powietrznej. 23.05 Mu­
zyka taneczna (płyty).

Podziękowanie.
Panu Mecenasowi Mieczysławowi 

Konarskiemu za świetną i bezinteresow­
ną obroną prawną w czasie procesu, w 
jak i nas w ciągnięto składamtą drogą w 
imieniu swojem i pozostałych współos- 
karżonych serdeczne podziękowanie.

Wacław Kobyłecki.
Poseł na Sejm.

RZECZY CIEKAWE
Grzyby w fabryce 

perfum.
W roln iczym in s ty tu c ie  do św iadcza l ­

nym w R o t h a m s t e d  w Anglj i  p r z e p r o ­
wadzono os t a tn io  l iczne  badania  nad 
właściwośc iami grzybów.  P r o f e s o r  S a ­
muel  Geoff rey  pr ow adzący  d o ś w ia d c z e ­
nia, odkry ł ,  że j e d e n  z t r u j ą c y c h  g a ­
tu n k ó w  g rz y b ó w  z r o d z i n y  ac t inomy-  
ces z a w ie ra  s u b s ta n c j ę  o n ie zw yk le  
s i lnym i mi łym zapachu ,  k tó re  m o g ą  
być u t y t e  do fabrykac j i  per fum.  S u b ­
s t a n c j ę  t ę  u zys ku je  s ię  d r o g ą  p ro s te j  
eks t rakc j i .  Angie l sk i  p r z e m y s ł  par fu-  
m e r y j n y  żywo źa in te r e ao w a ł  się cieka- 
wem odk ryc iem pro fe sor a  Geoff rey.  
P r z e p r o w a d z o n e  pr a k ty c z n e  próby  z no­
wą su b s t a n c j ą  dały nadzwycza j  pomyślne 
wyniki .  W k ró tc e  zape wne  po wstan ie  
w Anglj i  nowa g a ł ę ź  zarobkow a,  p la n­
tac je  g r zyb ów  dla ce lów przem ys łu  
p e r f u m e r y j n e g o .

Dynamit 
przeciwko lawinom.
N i e j e d n o k r o t n i e  już  zda rz a ły  się 

w yp adk i ,  że d e t o n a c j e  p o w o d o w a ł y  o b  
s u n i ę c i e  s ię l a w in y  w g ó r a c h  —  d a ­
w n ie j  n a pr zy k ład  w A lp ach  b e r n e ń s k i c h  
p o g a n i a c z e  m u ł ó w  s i l n e m  t r z a s k a n i e m  
z b a t ó w  w yw oływ al i  o b r y w a n i e  się l a ­
winy .  Po  w oj n ie ,  j e d e n  z d y r e k t o r ó w  
kole jki  górsk ie j  w Szwajcar j i ,  inż yni er  
Z i m m e r m a n n ,  w p a d ł  n a  po my sł ,  aby  
lawiny ,  g ro żące  n i e b e z p i e c z e ń s t w e m ,  
p o p r o s t u  „ z e s t r z e l a ć ”. D e p a r t a m e n t  
w o j s k o w y  o d d a ł  m u  z a t e m  d o  r o z p o ­
rzą d z e n ia  s p e c ja ln e  odd z ia ły  ar tyler ji  
z m i o t a c z a m i  m in .  Z i m m e r m a n n o w i  
u d a ł o  się p o m y s ł  swój w y k o r z y s ta ć  tej 
z imy,  w o k re s ie ,  k i edy  lawiny  p o c z y ­
na ją  za g ra ż ać  na rc i a r zo m  i t u r y s t o m — 
u d a ł o  m u  się z m us ić  d o  — p o w o l n e g o  
o b s u n i ą c i a  s ię  wie lk ie  pa r t j e  z l o d o w a ­
c ia łe g o  ś n i egu ,  k tóry  pr zeksz t a ł c i ł yby  
s i ę  n i e w ą tp l i w ie  w lawiny.  Miotacz  
m in  u s t a w i o n y  był  na  j e d n e j  z w ę z ło ­
w ych stacj i  ko le j k i  —  w c z e s n y m  r a n ­
k iem,  p rz ed  oozpoczęc iem r u c h u  s p o r ­
t o w e g o ,  u w a l n i a n o  z boc za  gó r  od  n i e ­
b ezp ieczn y ch  zwałów śn ie żn y ch ,  r z u c a ­
jąc  g r a n a t y .  Inżynier  Z i m m e r m a n n  
rzucił  p r o je k t ,  a b y  c o r o c z n i e ,  w o k r e ­
s ie  w i o s e n n y m  o r g a n i z o w a n o  a k c j ę  d y ­
n a m i t o w ą  przec iwko l a w i n o m  p r z y n a j ­
m n ie j  w tych oko l i c a c h ,  gdz ie  o n e  s ię  
na jczęśc ie j  p o j a w i a j ą  i gdz ie  w a r u n k i  
t e r e n o w e  n ie  s t a n o w i ą  n a t u r a l n e j  o- 
b r o n y  p r z e d  g r o ź n y m  i n i s z c z ą c y m  
żywi ołe m.

Nagrody dla uprzejmych
celniKów.

W o ry g in a ln y  s p o s ó b  p o s ta n o w i ł  
p r o p a g o w a ć  sw ą  o jc z y z n ę  k o m i t e t  po 
p i e ra n ia  tu rys t yk i  we  Franc ji .  Przezna  
czył  o n  s u m ę  25 .000 f r a n k ó w  j a k o  n a ­
g ro d ę  d la  u rz ę d n ik ó w  ce lnyc h ,  k tó rze  
o d z n a c z ą j ą  się d o b r e m i  m a n i e r a m i ,  u- 
p r z e j m o ś c i ą  i in te l ig enc ją  i na k t ó ry c h  
z t e g o  p o w o d u  z w r ó c ą  u w a g ę  pod różn i .

O p ró c z  t e g o  b ę d ą  n a g r o d y  pr zy zn a  
w a n e  k o le ja r zom ,  k tórzy  o k a ż ą  p o d o b ­
n e  za le ty w s t o s u n k u  d o  p o d ró ż n y c h .

T w oją  w ystaw ę o k ie n n ą  o g lą  
d a ją  s e tk i  lu d z i—Tw oje og to  
sze n ie  w „SŁOW IE* czy ta ją  
ty s ią ce  ludz i. DK te g o  o g ła sza j 
s ię  n a jc zę śc ie j w „SŁOWIE*
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S Ł O W O  K O B I E C E .
Wdzięczne a proste sukienki.

1. Suknia z zielonej, falistej angory 
z luźnemi rękawami kimono, marszczo 
na na ramionach i w pasie.

2. Zgrabna suknia z wełny Cloque 
koloru morskiego. Obcisłe rękawy 
wszyte raglanowo. Modna linja szwu 
z przodu imituje kamizelkę. Guziki 
czerwone.

3. Suknia z Kasha w piaskowym 
kolorze, luźne rękawy wszyte łukowa­
to. Kieszonki, kokarda i pasek z saty­
ny w groszki.

4 . Wytworna suknia z biało-czarne­
go pepitu, przy szyi i w pasie haftowa 
na szutasiem. Bufiaste rękawy zebra­
ne z dłoni wstążeczką.

5. Suknia popołudniowa z rdzawo- 
bronzowej na wzór kory prążkowanej 
satyny. Nisko wszyte trzyćwierciowe 
rękawy u nasady namarszczone, przód 
marszczony dekolt podłużny, spódnica 
lekko kloszowa.

Pierwsze podmuchy wiosny.
Chociaż ciągle jeszcze mamy mroź­

ną— pogodę naprzemian z deszczem i 
śniegiem, pani myśli już o wiośnie, a 
raczej o modzie wiosennej.

Moda wiosenna w dziedzinie okryć 
i sukien zapowiada się bardzo barw­
nie i praktytznie.

Modna będzie przedewszystWem 
wełna, a za nią jedwabie w kratę. Da­
je to paniom sposobność do wykorzy­
stania różnych „niemodnych” krat i 
krateczek w najrozmaitszych kombina­
cjach.

Ponieważ wiosna przynosi znowu 
modę kostjumów— mamy pole do nie­
skończonych pomysłów na tle efektów 
nycb połączeń gładkich materjałów z 
kraciastemi.

Kostjumy mamy nosić zarówno 
luźne trzyćwierciowe, jak i nieśmier­
telne tailleur'y— gładkie i dopasowane 
do figury, fantazyjne żakieciki o sze­
rokich, fałdzistych plecach, o linji wy­
dłużonej styłu a gładkim przodzie itp.

Długie płaszcze będziemy nosić za­
równo dopasowane z paskiem lub bez, 
jak i zupełnie luźne, podobne do mo 
deli demonstrowanych na jesieni.

Materjały— grube wełny— gładkie i 
przerabiane, skromne i fantazyjne, w 
kolorach przeważnie jasnych i świe­
żych.

Suknie i okrycia przedpołudniowe 
cechuje skromność i prostota, czasem 
nawet pewna surowość linji, natomiast 
popołudnie i wieczór pozwolą Pani, 
rozwinąć całą pomysłowość w ułożeniu
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draperji na spódnicy lub w górze 
sukni.

O ile Pani rano ma być podobna 
w linji raczej do mężczyzny— ramiona 
szerokie, spódniczka dość krótka i wąs 
ka —  o tyle wieczór podkreśli w całej 
pełni wdzięk i urodę Pani o miękkiej 
spływającej w efektownych fałdach i 
draperjach.

Bardzo modne będą przybrania fu­
trzane i to nietylko płaszczy i kostju­
mów, ale nawet sukien Będziemy na­
wet nosić pelerynki i peleryny z płas­
kich futer, no i jak zawsze lisy, nieko­
niecznie przewieszone jak karabin przez 
plecy, ale noszone np. na ręku itp.

Kostjum wiosenny przybierzemy bu 
kiecikiem lub pojedynczym dużym
kwiatem (b. modne są kwiaty białe) 
ze skóry, materji, lub perfumowanej 
masy.

Kobiety za zniesieniem uboju
rytualnego.

W  sprawie uboju rytualnego, zniesie­
nia którego domaga się cała kulturalna  
część społeczeństwa polskiego—  kobiety  
polskie, jako matki, wychowawczynie,

podłogi i na się przewracane, rogi z w ią ­
zuje się Im linkami. Ty lne  kończyny zo ­
stają przy pomocy windy uniesione do 
góry, tak, że wciągu 15 do 30 minut  
zwierzę w pozycji wiszącej głową na 
dół, oczekuje swojej kolejki . śmierci.

Rzężący, z nożami na kształt w ie l ­
kich brzytew podrzynają jednem cięciem  
gardło, z którego bucha strumień krwi.  
Krowa usiłuje ostatnim wystłkiem wydać  
dźwięk, lecz z mordy zamiast głosu 
wypływa strumień krw i, a oczy otwarte  
błagają ratunku.

Jeszcze zw ierzę  calem c ia łem  rzuca  
się na „w ieszaku”, gdy drugi rytualny  
rzeźnlk siekierą obcina kopyta, tak, jak ­
by dla zadokumentowania, że podłońć i 
okrucieństwo ludzkie nie mają granic. 
Okres konania zwierzęcia trwa mniej 
więcej do pół godziny.

Jakże więc znęca się człow iek nad 
zw ierzęciem , zanim obedrze go ze skó­
ry i przewiezie  na halę targową w po­
staci mięsa jadalnego.

Ubój humanitarny stosowany przez  
cały cywilizowany świat pozbawia z w ie ­
rzę świadomości, przed ostatecznem po­
zbawieniem  go życia.

W  świetle powyższych faktów sprawa 
zniesienia „uboju rytualnego” jest całko  
wicie uzasadniona i konieczna.

KOSMETYKA.

gospodynie, też muszą zabrać głos.
Kto zjadając kotleciki nie zdaje so­

bie sprawy, w iakich okropnych m ęczar­
niach zabijane są zw ierzęta , aby uzy­
skać smaczny kąsek dla Człowieka, ten  
obojętnie spogląda na mięso znajeujące  
się ju t  w jatce rzeźniczej.

Niestety, czy też na szczęście spra 
wa ta została poruszona zarówno na ła ­
mach prasy, jak również w Sejmie, po­
słanka Janina Prystorowa złożyła wnio  
sek o ustawowe zniesienie uboju ry tu ­
alnego.

Pom ijam y już fakt, że gminy wyzna­
niowe żydowskie w Polsce, z tytułu u- 
boju rytualnego zyskiwały rocznie blisko 
12 miljonów złotych, ze stratą dla samo 
rządu terytorjainego. Ograniczymy się 
jedynie do stwierdzenia, że ubój rytualny  
zw ierząt jest równoznoczny potwornemu  
morderstwu

Dla poparcia naszych słów obrazuję  
fakt zabijania wołów przez Szethitów  
zwanych powszechnie rzeżekami.

O tóż do wielk ie j hali uboju zostaju 
wpędzonych od arn 60 do 100 sztuk  
bydła W oły  przywiązywane są za rogi 
do kół przymocowanych do asfaltowej

Farbow anie  włosów znane od n iep a ­
m iętnych czasów, stosowane zarówno  
przez  mężczyzn jak  i kobiety , doszło 
dziś do tak ie j perfekc j i ,  i t  trudno jes t  
odróżnić wiosy farbowane od n a tu ra l ­
nych, oczywiście wówczas ty lk o ,  jeś l i  
zabieg ten je s t  wykonany w dobrym  
zakładzie  kosmetycznym.

D om ow ym  zabiegom farbowania  
można poddać włosy o brunatnym  od­
cieniu lub zupełn ie  czarne zaś b londyn­
ki muszą koniecznie udać się o pomoc 
do odpowiedniego zakładu.

Nieco lep ie j przedstawia się sprawa  
z włosami ciemnemi. To  zależnie  od 
odcieniu, można pokryć henną. Sa to 
l is tk i rośliny  te j  nazwy rosnącej w E g i p ­
cie. N ależy żądać w aptekach „benDa 
leaves” i stosować według p r iep iso .

N iże j  zam ieszczam y dwie recepty  
na zupełnie n ieszkodliwe środki do fa r ­
bowania włosów czarnych, spreparowa­
nie jednak ednego z tych  ś ro d k ó w ,J a  
to w y c ią g u j zorzechów włoskich, w y m a ­
ga to z ie lonych , czyli n ieo jrza łyeh  o rz e ­
chów, a zatem trzeba  poczekać z tem  
do la ta.

Zdjąć łup iny  z zielonych orzechów  
i zalać w słoiku alkoholem do pokrycia,

A N T O N I  S T A N K IE W IC Z .
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—  Tak, to przecież było nietylko zło 
dziejstwo pospolite, tu było złodziejstwo  
połączone z ła jdactw em , możliwości do 
konania którego nie przeczuwałem  w 
sobie. A jednak przecież pogodziłem się 
z tym faktem  a nawet rozgrzeszyłem  
g łodem . Głód jednak, to dobra szkoła  
słodziejstwa.

—  Popatrz —  m ów i doń Zygm unt  
stojący przy oknie —  wiele  tego ta ła ­
ła jstwa namnożyła nędza. Żreć to nie 
ma co, wyglądają jak chodzące zmory, 
ale do szkoły chodzą i kształcą na dy 
plomowanych głodomorów.

Andrzej podchodzi do okna.
M im o wczesnej pory porannej, ulicę 

zaludnia m łodzież, przeważnie dzieci na 
leżące do klasy roboiniczej, nedznie u- 
brane i nędznie odżywione. Spieszą z 
książkami do szkoły gromadkami, lub 
pojedyńczo, jedne ożywione, inne oso­
w ia łe . Zw yk ły  codzienny widok o tej 
porze z okna koszarowej rudery.

—  Codzień —  mówi Zygm unt —  pa 
t r z ę  na ten drobiazg i myślę co z tego 
wyrośnie. Będą się uczyć mądrości ks ią­
żkowych i uczyć się będą głodować. 

JSożo zdobędą dyplomy.
—  Ich los będzię może szczęśliwszy  

od naszego.

—  Bujda bracie, z samego dyplomu 
nikt nie wyżyje. Jeżeli ci wszyscy mają  
być w przyszłości lekarzami, prawnika  
mi, inżyn ieram i, to kto będzie wykony­
wał ciężką i ordynarną pracę?

—  Maszyny —  zaryzykował Andrzej.
—  Maszynowe karabinki —  drwił  

Zygmunt. —  M ięseczko, panie kolego 
dla  armateczek. C yw il izac ja  nie tw o r /y  
maszyn, któreby pracowały dla biednych  
ludzi. Cywilizacja  tworzy maszyny słu­
żące do gnębienia biednych ludzi. M a ­
szyna karmi jednostki, a wygładza m a ­
sy. A ponieważ nędza ludzka mnoży się 
obficiej niż króliki, dlatego kultura re­
guluje od czasu do czasu ten naturalny  
przyrost karabinem maszynowym, a rm a ­
tam i i gazami tru jącem i.

—  Wygłaszasz światoburcze poglądy.
—  N ie  przejm uj się n iem i. Ja ze 

swemi poglądami prędzej dam sobie w 
życiu radę niż ty ze swemi m arzeniam i  
o zdobyciu uczciwego zarobku. Dla  
mnie rachunek jest prosty i n ieskompli-  
wany: pracować nie mogę, bo maszyna 
mnie wyręcza, ale żyć przecież chcę i 
muszę, bo maszyna bez p eniędzy o 
mój żołądek się nie zatroszczy. Muszę  
więc nauczyć się żyć bez pracy. N ie  ja 
zresztą jestem pierwszy, który tak ro­
zumować zaczyna.

—  Czyż jednak tak żyć można?
—  A czyż można inaczej? —  odpo­

w iedzia ł pytaniem —  Byle do nowej 
wojny.

Andrzej nie potrzebował długo cze­
kać na potwierdzenie teorji przyjaciela.

W łócząc się, jak codzień bez okreś 
lonego celu po ulicach miasta, spotkał

raz Izydora Baracha, dawnego znajom e­
go z Kielc.

—  Jak się pan me, panie Rawicz?—  
ucieszył się Barach, wyciągając rękę do 
Andrzeja.

Andrzej zawahał się na moment, czy 
nie cofnąć swej d łon '. Z iry tow ała  go 
bezczelność Baracha, który przecież m u ­
siał w iedzieć , że Andrzej zna jego kry 
minalną przeszłość

Przezorność nakazywała mu jednak  
zachować pozory obojętności.

—  Co u pana słychać, panie B a ­
rach?

—  Wszystko dobrze, panie Rawicz. 
Handluje się, zarabia. Można żyć.

Rzeczywiście wyglądał świetnie. Przy 
tył, ubrany był dostatnio i cechowała  
go arogancja, jaką odznacza się pewien  
gatunek ludzi, którzy niekoniecznie le- 
galnem i sposobami dochodzą do p ie­
niędzy.

W  Kielcach, przed laty, był on skrom  
nym urzędniczkiem  w firm ie  handlowej 
swego stryja. Pewnego dnia ten skrom  
ny, oszczędny i wstrzem ięźliwy pracow­
nik oświadczył z całą bezczelnością  
stryjowi, że przegrał w W arszaw ie  kilka  
naście tysięcy stanowiących własność 
firmy. Podniósł się gwałt, poruszono 
całą rodzinę, używano wszystkich argu 
m entów, grożono proszono, by zwrócił  
pieniądze N ic  nie pomagało, młody  
Barach tw ierdzi ł ,  że przegrał, zgubił i 
że nic oddawać nie zamierza. Sprawa  
nabrała rozgłosu, stryj skierował sprawę  
do prokuratora i m łody Barach skazany 
został na półtora roku więzienia.

—  No a jak tam z tą sprawą? —

zagadnął £ 0  teraz.
—  Pan myśli o tej sprawie k ie lec ­

kiej? —  roześm iał się Barach. —  Wszvst  
ko w porządku, odsiedziałem  swoje. Co 
m ia łem  robić? M usiałem  odsiedzieć.

—  Ale  pan skrzyw dził stryja?
— Ja jego skrzywdziłem? —  oburzvł 

się. —  A on to mnie nie krzywdził? Z a  
takie pieniądze, co on ml je p łacił, to 
jabym przez całe życie tego nie z a ­
oszczędził. To  ja już wolałem półtora  
roku odsiedzieć

—  No a cóż stryj po tem  wszyst- 
kiem ?

—  Stryj? Wszystko dobrze się uło-  
żvlo i myśmy się ze sobą pogodzili.  
Stryj zbankrutował w Kielcach i teraz  
pracuje u mnie w sklepie. W cale  do­
brze mu się powodzi

—  A co u pana, panie Rawicz?
—  Z le  —  westchnął Andrzej — szu­

kam posady.
U prze jm y uśmiech zn ik ł  z twarzy  

Baracha
—  To n iedobrze, panie R awicz T e ­

raz są ciężkie czasy, dzisiaj ciężko zna 
leźć zarobek.

W ted y  to Andrzejow i przyszła szalo­
na myśi do głowy.

—  A gdybym tego kryminalistę po­
prosił o pożyczkę, powiedzm y, o d w a ­
dzieścia złotych? Gdy mi odm ówi dam  
mu w pysk.

Pow iedzia ł w ięc .
—  Ma pan rację, panie Berach, dziś 

jest bardzo trudno o zarobek. Dlatego  
chcę od pana pożyczyć 20 cia złotych.

(C . d. n.)
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OBRAZKS SĄDOWE.
S p ry tn y  zięć.

dodając także k ilka  pokruszonych goź­
dzików (cloyes).

Łupiny powinny moknąć w alkoholu 
tydzień, a przynajm niej 4 dni. Wciągu 
macerowania należy co jakiś czaa po­
trząsać słoikiem, następnie płyn sce- 
dzić, je ś li zbyt mętny przefiltrować 
przez bibułą. Można dodać szczyptą 
soli, co przyczynia się do lepszego 
utrwalenia farby na włosach. Płyn ten 
ziany do flaszki i dobrze zakorkowany, 
należy trzymać w chłodnem miejscu.

Farbowanie włosów wyciągiem orze­
chowym wykonuje się przy pomocy 
małej gąbki. W łosy należy przed fa r­
bowaniem wymyć, by nie były tłuste i 
dobrze wysuszyć. Rozdzieliwszy włosy 
na pastmka, pociąga się po nich gąbką 
nasączoną płynem, raz koło razu, uwa­
żając, by nie zamoczyć skóry, co oczy­
wiście zdradziłoby natychmiast własno­
ręczne zabiegi.

Cztery gramy wosku białego włożyć 
do porcelanowego lub szklanego naczy­
nia i wstawić do większego naczynia 
z gorącą wodą. Gdy wosk śią rozpuści 
dodać 9 gramów świeżej o liwy, potrzy­
mać dalej w kąpieli i mieszać aż oby­
dwa tłuszcze zmieszają się dokładnie, 
wreszcie dodać 2 gramy proszku po­
chodzącego ze spalonego i utartego 
korka. Wymieszać razem dokładnie, 
nałożyć ?pomadę w sło ik i i trzymać w 
w chłodnem miejscu, by pomadafnałe- 
życie stężała.

Pomadę tę nakłada się na włosy 
przy pomocy m iękkiej szczoteczki.

DOBRA GOSPODYNI.

Śledzie smażone. Kilka ładnych 
śledzi moczyć w wodzie 24godz. zmie­
nia jąc często wodą, wyjąć z wody i 
moczyć 6 godzin w m leku. Następnie 
oczyścić, ściągnąć skórką, skropić cy ­
tryną, otaczać w mące. ja jku, bułce 
tarte j i smażyć na maśle. Podać z sa ­
łatą z z iem niaków.

Sałata z ziemniaków. Ugotować 
kilka z iemniaków i pokra jać w p laster­
ki, osobno ugotować selery; też pokra 
jać, amieszać z z iem n iakm i,  zaprawić 
octem z oliwą i dodać trochę posieka­
nej cebuli.

Śledzie wędzone. 4 śledzie w ę ­
dzone gotować 15 m inu t w m leku, wy-

— Faktycznie, że nie ka 
puję, jakim sposobem mo­
żesz wytrzymać z tern bab 
sztylem— mówił pan Anto­
ni K ikut do Bronisława 
Tarnowskiego. — Bo żeby 
mnie tak teściowa obruga- 
ła na perłowo, jak ciebie, 
tobym jej nogie z pleców 

wykręcił, jak nic.
— Z moją cholerę to nie tak łatwo! 

— tłumaczył się pan Bronisław. — Prze 
cie baba jak ten dom i krzepę w ręku 
posiada niebylejakę. Ale jej zapłacę za 
swoją krzywdę. Przyjdź do mnie jutro 
na obiad, to się przekonasz.

— Jakim sposobem to uskutecznisz?
— Karasie kupię! Bo teściowa, kie­

dy tylko rybkie wcina, to zawsze ość 
jej w gardle sztorcem staje. A dalej to 
już sam zobaczysz.

Następnego dnia pan Kikut zajął miej 
see przy stole i z lubością obserwował, 
jak się rozwija strategiczny plan pana 
Bronisława

Na półmisku pojawiły się karasie. 
Teściowa z apetytem zabrała się do 
swojej porcji i po chwili głośne: *kh...

jąć, osuszyć.
Ugotować z iemniaki; pokrajać w 

plastry, k ilka jaj gotowanych na tw a r­
do również pokrajać w plasterki. B la ­
chę wysmarować masłem; układać 
warstwam i: warstwę z iem niaków, na 
to ja jka, zakończyć z iem niakam i Po­
dać z sosem beszamelem.

Sos beszamel. Zrobić białą za­
smażkę, rozprowadzić pół szklanką ro ­
sołu, dodać pół szklanki śm ie tank i, 
przecedzić przez sito, dodać trochę 
gałki muszkatołowej, zaprawić 2 żó łt­
kami; posypać serem tartym .

Kotlety ze Śledzi. Kilka  śledzi wy 
moczyć w mleku, oczyścić z ości i skó 
ry, zemleć w maszynce, k ilka z iem n ia ­
ków ugotować; też zemleć. Dodać 2 
żółtka i ubitą pianą z 2 białek, w y ­
mieszać dobrze wszystko, robić ko tle  
ciki, otaczać w mące i smażyć na go ­
rącem maśle.

khe...", było dowodem, że zgodnie z 
przewidywaniami, teściowa dławi się.

— Znowu ość mamę dusi? — krzy­
knął pan Bronisław i triumfujący uś­
miech rozjaśnił jego twarz. — Już walę 
na ratunek!

Troskliwy zięć podbiegł do teściowej 
i trzepnął ją mocno w kark. Następnie 
wyrżnął niewiastę raz i drugi pięścią w 
ucho i znowu z całej siły w kark

Ość jednak uwięzła na dobre i nie­
wiadomo, jak długo trwałoby owo „odbi 
jenie” , gdyby nie pan Kikut, który jęk­
nął, trzęsąc się od śmiechu.

— A to cwaniak z tego Bronka!
Usłyszawszy ten okrzyk, teściowa zro

zumiała wszystko i oniemiała ze złości. 
Przełknęła mimowoli oporną ość, po­
czerń skoczyła rozjuszona na zięcia.

Trudno opisać wrzaski nieszczęsne­
go pana Bronisława, wijącego się w że­
laznych rękach swej teściowej. Dostał 
biedak za wszystkie czasy.

Nadomiar złego stanął przed sądem 
grodzkim, jako oskarżony o posiniacze­
nie teściowej karku Sąd jednak ogłosił 
wyrok uniewinniający.

Sałata ze śledzi. 2 dobre śledzie 
oczyścić i pokra jać w kostkę, k ilka u- 
gotowanych ziem niaków, 2 ogórk i kwa 
szone, 2 jabłka, wszystko pokrajać w 
kostkę, ułożyć w salaterce w arstw am i. 
Osobno utrzeć mleczko śledzia, dodać 
1 łyżkę o liwy, trochę  octu, albo soku 
cy tryny , posolić, popieprzyć i oblać 
sałatę.

Szczupak po litewsku. Szczupa­
ka oczyścić, pokrajać w plastry, poso­
lić. Ugotować z włoszczyzną 4 szklan 
ki barszczu buraczkowego. Zalać szczu 
paka tym  barszczem dodać korzeni i 
gotować. Po ugotow an iu  wyjąć szczu­
paka, a sos zaprawić 1 łyżką masła z 
mąką, dodać trochę rodzynek; 1 c y t ry ­
nę pokrajaną w plasterki. Sos prze­
cedzić, oblać szczupaka na półm isku, 
podać z pulpetami.

Pulpety. Ćwierć k lg. mięsa z ryb 
oczyścić kości, posiekać, dodać łyżkę

masła; [2 żółtka, posolić, popieprzyć, 
dodać siekanej zielonej p ietruszki, 2 
łyżki bu łk i  m ie lonej pianę z 2 białek. 
Wszystko dobrze wymieszać, robić pul 
pety, otaczać w mące i gotować.

Kawior z ikry szczupaka. Ikrę 
szczupaka oczyścić z błonek, posolić, 
dodać sok z cy tryn y  i małą utartą ce­
bulę, dobrze wszystko wymieszać i zo­
stawić na talerzu w c iep łym  poko ju  
na kilka godzin, potem kawior można 
użyć.

RADY PRAKTYCZNE.
Czyszczenie plam tkanin jed­

wabnych. Lekko zagrzaną przy ogniu 
mąkę karto f laną po odsunięciu od o- 
gnia wymieszać szybko z benzyną na 
gęstą papkę. Otrzymaną masę nałożyć 
w niezbyt grubych warstwach na m ie j 
scz poplamione, a po dziesięciu m inu ­
tach de lika tn ie  zetrzeć i oczyścić m ięk 
ką szczątką. Ten sposób usuwania plam 
jest o tyle praktyczniejszy od użycia w 
tym  celu benzyny, że po zdjęciu masy 
nie powstają obwódki na materjach.

Pranie rękawiczek wełnianych.
Rękawiczki wełn iane pierze się w w o­
dzie c iepłej z mydłem, uprzednio roz- 
puszczonem lub z imnej z dodaniem 
proszku do prania. Płókać w p ie rw ­
szym wypadku w wodzie le tn ie j,  w 
drug im  w zimnej. Następnie ostrożnie 
wycisnąć i rozłożyć (n ie  rozwieszać) 
do suszenia na kawałku grubej czystej 
materji.

Po czem poznać nieświeżą ry­
bę. Ryba nieświeża ma blade, żółte, 
względnie c iemne, o b rudnym  kolorze 
skrzela. Oczy są zamglone i zapadłe, 
skóra sucha, pokryta śluzem; trzyma 
na w ręku poziomo, ogon zwiesza na 
dół, zapach ma n ieprzyjemny, a czasa- 
m i nawet odrażający. Wrzucona do 
wody zawsze pójdzie na dno. N iesu­
m ienn i kupcy zabarwiają czasami skrze 
la, co można poznać jednak po za­
barw ien iu , przy wrzuceniu do wody. 
gdyż farba rozpuszcza się. Szczególnie 
należy zwracać dużą uwagę na ryby 
śnięte. Ta są najbardziej szkodliwą 
trucizna organizmu.

Krwawa 120 
Czwórka

Usta się poruszają, powieki się pod­
noszą, hrabia patrzy na nas... widzi!

Hrabia rzeczywiście otworzył oczy, 
a ręcę jego poruszały się. Podniósł 
się trochę.

— Doktora— rzekł ledwie zrozumia­
łym głosem—mego przyjaciela... Jua- 
nosa... ulica Opery Dr. 7.

Hrabia Iwao nie mógł już  więcej 
mówić;— brakło mu sił. Oczy mu się 
zamknęły i upadł.

— Prędzej, prędzej—rzekł naczelnik. 
Niech jeden z was wsiądzie do naszej 
karety i popędzi do doktora Juancsa w 
im ieniu hrabiego Smoiłcwa.

Jeden agent natychmiast pobiegł. 
Hrabiego położono na łóżko, zdjęto z 
niego część ubrania i odszukano ranę. 
Była ona na plecach, wąska i widocznie 
głęboka.

Krew się jeszcze sączyła. Tymcza­
sem pclicjanoi oglądali mieszkanie, lecz 
poszukiwania ich żadnego nie miały 
rezultatu. P rzyszli powiedzieć o tem 
naczelnikowi, a ten z gniewu, tupnąw­
szy nogą, krzyknął:

— Czy znowu się nam wymknie?
I  zwróciwszy się do odźwiernego, 

zapytał:
— Czy do tego mieszkania nie pro­

wadzą jeszcze inne schody?
— Nie.
— Więc drugiego wyjścia niema?
— Niema żadnego.
— To ło tr  powinienby tu jeszcze 

być, schował się gdzieś. Tysiąc fran­
ków nagrody temu, kto go znajdzie! 
Szukajcie) Przetrząśnijcie wszystko)

Agenci rewidowali z podwójnym za­
pałem, podnosili dywany, oglądali po­

dłogi, m ie rzy li grubość ścian. Aime Jo- 
ubert blada z gniewu. Nagle jeden z .nu ­
merów" brygady śledczej krzyknął 
triumfująco. Znalazł jedno miejsce, 
gdzie odgłos wskazywał próżnię w ścia­
nie.

— W ybijcie ścianę! — rozkazał na­
czelnik.

Walić poczęto młotkami i drągiem 
żelaznym i w k ilka  m inut pokazał się 
przyrząd w rodzaju windy. Odźwierny 
rozdziaw ił usta wobec tego odkrycia, 
które bardziej go zdziw iło niż wszyst­
kich, bo od la t dwudziestu mieszkał w 
tym domu i myślał, że go zna od góry 
do dołu. Zdziwienie jego bardziej jesz­
cze wzrosło gdy agenci wpraw ili przy­
rząd w ruch, a winda spuściła się z 
trzeciego piętra do mieszkania Martina. 
Spóźniono się!

Czytelnikom wiadomo, że Lartigues 
był juz w miejscu bezpiecznem. Na­
czelnik, którego zrozpaczenie ła tw ie j 
pojąć, niż opisać, padł Da krzesło, zwie­
siwszy głowę. Pani Rosier podeszła do 
niego.

— Niech pan ma nadzieję— szepnęła 
mu do ucha. — Przyrzekłam i przyrze­
czenia dotrzymam... Już po północy, 
więc mamy juź środę. Niech pan po­
czeka do wieczora.

W tejże chw ili w rócił agent, posła­
ny na ul. Opery i przyw iózł z sobą
doktora Jnanosa.

* *
*

Nazajutrz po te j nocy okropnej pani 
Rosier prędko się przebierała. W ybiła 
godzina szósta zrana. Agentka wybie 
rała się na ulicę Meslay, dokąd przyjść 
mieli do nie j dwaj agenci po licy jn i, 
przyobiecani przez naczelnika. Straszne 
zdarzenie wczorajsze przerażiło ją  nie­
zmiernie.

Biedna kobieta padła na kolana i 
gorąco pomodliła się do Boga, prosząc 
ażeby je j dopomógł i zesłał powodset

nie, bo w dobrej walozyła sprawie. Mo­
dlitwa uspokoiła ją  nieco.

Powstała pokrzepiona nadzieją, w y­
piła filiżankę czekolady, którą przy: 
niosła Magdalena. W minutę później 
wszedł Maurycy uśmiechnięty, z wesołą 
miną.

— Tak wcześnie, kochane dziecko!— 
zawołała pani Rosier, całując M aury­
cego.

— Czy to mamę dziwi?
— Trochę, co prawda.
— Z domu wyszedłem juź wcześnie 

i wstąpiłem do ciebie. Chciałem ma­
mie przypomnieć, że ju tro  podpisuję 
akt ślubny. Ułożyliśmy sobie, że tego 
dnia będziemy na obiedzie u Bresso- 
lów . ,

— Jutro prawdopodobnie będę miała 
bardzo dużo do roboty— odrzekła m at­
ka—i nie wiem czy bedę mogła być 
na obiedzie przy ulicy Verneuille. Gdy­
bym nie mogła, przeproś za mnie i po­
wiedz, że przy podpisywaniu aktu bez­
warunkowo będę, ale teraz muszę się 
już pożegnać, mam się z kimś zobaczyć 
i nie mogę się spóźnić.

— Do widzenia więc mateczko.
— Do widzenia, kochane dziecko.
Agentka znowu pocałowała Maury­

cego i teuźe wyszedł.

X L.
Wydawszy w domu u siebie k ilka  

zleceń, pani Rosier udała się na ulicę 
Meslay. Tu czekali juź na nią Galou- 
bet, Sylwan Cornu i dwóch agentów, 
przysłanych przez naczelnika.

Wszysoy czworo ubrani by li bardzo 
skromnie, ale porządnie. Agentka była 
zdania, ażeby się lep ie j nie przebierać 
i wyszła z nimi, poleciwszy im z ty łu  
iść z miną ludzi, śpieszących na miasto 
za interesami.

Stosując się do tego, szli za nią w 
milczeniu. Przybywszy przed kantor

poczty przy ulicy Enghien, pani Rosier 
skinęła na nich znacząoo, ażeby zacze­
kali. Shma zaś weszła do kantora i za­
pytała:

— Czy mogę się widzieć z panem 
odbiorcą listów?

— Nie wiem— odpowiedział urzęd­
n ik— i rzecz osobliwa, odpowiedział to­
nem grzecznym.

— Jakbym się mogła dowiedzieć?
— Niech pani zapuka do drzwi te­

go gabinetu.
— A gdzie są drzwi?
— Na lewo, w środku sali.
— Dziękuję.
Agentka podeszła do wskazanych 

drzwi i zapukała.
— Proszę!—odezwśł się głos z we­

wnątrz.
Otworzyła drzwi i weszła do gabi­

netu, a na pytanie urzędnika, czego so­
bie źyozy, wymieniła swe nazwisko, 
przedstawiła b ile t i objaśniła w jakim  
przybywa zamiarze.

Urzędnik wstał prędko z miejsca, 
poprowadził ją  do tego oddziału, gdzie 
wydawano lis ty  adresowane postere- 
stsnte.

— Czy ma pan — spytał urzędnika 
oddziału — lis t z A ng lji pod adresem 
I. J. K. 50?

Urzędnik przejrza ł dość duży pakiet 
listów, który w yją ł z szuflady i odpo­
wiedział:

— Mam, oto jest.
— Ta pani stanie przy panu— mó­

w ił dalej urzędnik— odbiorca— tak, żeby 
je j nie mógł zobaczyć ten, kto p rzy j­
dzie po lis t, ale żeby ona mogiła go 
widzieć. Niech pan zastosuję się do 
je j zleceń, to sprawa administracyjna.

— Dobrze.
Pani Rosier podziękowała odbiorcy, 

k tó ry  skłoniwszy się wyszedł.
d. e. n.
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